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ZARYS PSZCZELNICTW A. 


Dlaczego zajmujemy się pszczel- 
nictwem? zapyta się każdy samego siebie, kto 
się pszczołami trudni. 

Juściż nie dla zabawy, bo pszczoły kłują, 
a ukłucie sprawia chwilowy ból i spuchnięcie, 
ale dla miodu i wosku, za którymi warta dra- 
pać się i na wysokie drzewo, bo to cenne wy- 
roby pracowitych owadów. Wosk płacą wyżej 
100 złr. za cetnar, a miód jako bardzo słodki 
dobry do chleba zamiast nabiału, przydatny do 
robienia pierników, do słodzenia herbąty, a prze- 
gotowany z wodą jako miód pitny, daje zdrowy 
napój lepszy od wina, totóż go nietylko nieza- 
możny włościanin pije, ale i królowie przy ucz- 
tach nim nie pogardzali. 

Dobre to były czasy kiedyśmy wiecé] pszczo- 
ły szanowali jak dzisiaj; one dostarczały światła 
na ołtarze i na pańskie pokoje, one dostarczały 
smacznych napojów, jak: miodu, dereniaku, ma- 
liniaku, tylko one dawały miód na osłodzenie 
potraw, i owoców, gdyż eukru i win nieznano 
prawie trzymając się zasądy, aby korzystać z da- 
rów własnej ziemi, a nie pracować na handla- 
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rzy, którzy nam sprowadzają wyroby obcych kra - 
jów. A i w słabościach uciekamy się do miodu, 
aby sprowadzić poty, usunąć ból gardła, piersi 
lub zagoić rany. 

O użytecznośći miodu mówić nie potrzebu- 
Jemy, bo to rzeczy wszystkim znajome, zasta- 
nówmy się zato raczej czy też warta p 97 0 Z 0- 
lami się zajmować. Że warta pojmie ka- 
żdy, gdy się dowie, że w jednem ulu będzie cza- 
sem cetnar miodu, więc po sprzedaniu miodu 
z 4 lub 5 uli można kupić ładną krówkę, któ- 
ra 100 złr. kosztuje, po sprzedaniu miodu z 30 
uli można wystawić bardzo ładne domostwo,— 
a nie tak to trudno przyjść do 50 uli, bo pszczo- 
ły roją się same 1 pomnążają szybko stan pa- 
sieki, tak że, kto kupił dwa dobre pnie, może 
mieć z nich do jesieni 4, na drugi rok 9, na 
trzeci 20, a w czwartym już 40 albo i 50, a 
co większa pszczołami może się zajmować każ- 
dy gospodarz, byle miał gdzie pszczoły ustawić 
bo pszczoła pójdzie pół mili za miodem i nie po- 
trzebuje paszportu gdyby 1 za granicę lecieć chciała. 

Trzeba jednak wiedzieć tajemnice, aby się 
pszczoły wiedły. Te tajemnice my Wam powiemy, 
ale pierwej spytamy się was, coby też można ze- 
brać z roli, gdyby jej nie zorał, nie uprawił, 
a tylko nasienie zasiał? pierwiej się spytamy 
dlaczego ziemniaki i kukurudzę okopujecie, dla- 
czego ziemię gnoicie? 

Odpowiecie: musimy pracować koło roli w 
chłodzie jesieni i wiosny, moknąć nieraz na 


3 


dószczu. napocić się w skwarze słońca przy cięż- 
kiej pracy, bo „bez pracy, nie ma kołaczy*, boby 
819 nie opłaciło zbierać zasiewu pola, gdyby dobrze 
nie obrobił. Ileż to pracy nie kosztują: paciuk, 
ciele a nawet gęsi i kurczęta nim się z nich 
pociechy dochowa ! 

Pracujecie więc koło roli, chudoby i ga- 
wiedzi (drobiu) stawiacie dla D budynki —- 
a chcecie, aby delikatne robaczki pszczoły same 
na siebie i na was gospodarowały, i nie trosz- 
czycie się ani o ich potrzeby, ani o to jakby 
powiększyć z nich dochód dla siebie. 

Nie dosyć tego, żesię onich nie troszczycie, 
gdy przyjdzie jesień, zajedzie kupiec, zabierze 
ul z pszczołami, i zapłaci co zechce, da najczęściej 
piątkę (5 złr.) chociaż miodu w ulu cetnar, co 
warta 20 złr. alboi25 złr. Jest to właśnie tak 
jakbyście bydle sprzedali na skórę, a mięso da- 
rowali zadarmo, bowy biedni, mięsa nie jadacie! 
Tak jak mięso sprzedaje się na funty, tak 0 
i wosk sprzedają się na funty. W sklepie zapłacicie 
za 1 ft. miodu 30 cent, a za 1 ft. wosku 1. 
półtora, albo i więcej, wyjmijcież więc kilka 
plastrów pełnych z uli, wyciśniejcie miód z 
woszczyny na prasie, jak sórwatkę ze sêra, 
zważcie osobno miód a osobno wosk, a będziecie 
wiedzieć co warta wasz towar, i pewnie nie 
sprzedacie więcej na oko! nie oddacie pszczółek 
na zaduszenie pałką, bo to nietylko gr. ch za- 
bijać niewinne stworzenie bez potrzeby, ale i 
strata wielka, bo to są robotnice wasze. 


Im więcej rąk do roboty, tem prędzej i 
lepiej gospodarka idzie, toteż im więcej pszczół 
w ulu tem prędzej ul się zapełni i tem lepiej 
pszczoły ochronią się od chłodu i głodu. 

Jeżeli ktoś sprzedaje ule z pszczołami na 
wybicie, to robi tak mądrze, jak gdyby po- 
obcinał gałęzie z jabłkami lub gruszkami i wy- 
niósł je na sprzedarz do miasta. Gałęzi nikt nie 
ścina ani nie łamie chyba suche, bo gałęzie i 
na drugi rok rodzić będą; to też i pszczół wy- 
bijać nie powinniśmy, boby one na drugi rok 
także tyle, a możei więcej miodu nam naniesły 
jak tego roku. 

Szanujmyż więc pszczoły, sprzedajmy na 
sumienną wagę ich pracę, bo ona popłaca, ale 
też 1 starajmy się, aby było na sprzedaż jak- 
najwięcej, a stanie się to wtenczas, jeżeli się 
pszczołami tak szezérze opiekować będziemy 
jak rolą, chudobą i drobiem. 

Jak chodzić koło gospodarstwa: jak pod co 
i kiedy orać, siać i okopywąć, jak zaradzić 
choremu bydlęciu, jak go pielęgnować i wycho- 
wywać uczyli was rodzice, radzicie się sąsiadów 
1 dobrych gospodarzy, ale nie wiecie jak koło 
pszczoł chodzić trzeba, aby jaknajwięcej mieć z 
nich pożytku, dlatego chcemy was zaznajomić 
z życiem 1 właściwościami pszczół, bo ojcowie 
wasi niemogli tego poznać dlatego, że pszczoły 
trzymali w barciach i wydrążonych kłodach, 
gdzie człowiek nic nie widzi. My zaś mamy ule 
gdzie każdy plaster jakby obrazek w ramy 
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oprawny bez uszkodzenia z ula wyjąć i nazad 
założyć można choćby i dziesięć razy na dzień, 
i widzieć każdego czasu, co się w ulu dzieje, 
gdzie dopomódz potrzeba, a gdzie 1 ile miodu 
wosku lub pszczół odebrać można. 

Jeżeli poznacie życie pszczół, będziecie 
mogli niemi gospodarować jak rolą albo chudobą, 
bez tej wiedzy lepiej się nie brać do pszczół, 
bo człowiek patrzy a nic nie widzi, tąk jakby 
na pismo ten, co nie umie czytać ni pisać, bo 
obydwa ani widzą gdzie chybiono, ani umią 
ocenić dobroć tego na co patrzą. | 
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O rodzinnem życiu pszczół. 


W każdem ulu mieszka jedna rodzina 
pszczół ze swą matką wdową. Wszystkie one 
pochodzą z jajek od téj jednej matki, która jeżeli jest 
w ulu ludno i ciepło, znosi do 3000 jajek dziennie na 
dnach komórek woszczyny. 

Matkę zwłaszcza starą łatwo poznać w ulu, bo ma 
tułów znacznie dłuższy jak inne pszczoły, jest barwy 
jaśniejszćj osobliwie na -brzuchu i nogach niemających 
koszyków, i chodzi poważnie po plastrach. Skrzydła jej 
wydają się krótsze jak innych pszezół, bo tułów ma 
dłuższy. | | 

Matka zaczyna nieść białe jajka już w Styczniu albo 
w Lutym. Jajko to leży 3 dni na dnie komórki, poczém 
wychodzi z niegogąsieniczka tak mała jak jajko, które 


jest zaldewie 3razy tak długie jak gnida, czyli jajko zwy- 
kléj wszy ludzkiej, ale więcój walcowate i na jednem 
końcu nieco grubsze i zakrzywione. Skoro gąsieniczka 
wylęgnie się, zaraz pszczoły przeżuwają perchę i miód, 
a powstałe przez to żucie mlé cz k o,. zmieszane ze 
śliną podają im jako pokarm w takiej ilości, że roba- 
czki prawie pływają w mléezku, to téz rosną prędko. 
W pierwszych dniach widzimy malutkiego robaczka skrę- 
conego jak podkowa, ale już 4 dnia za mało mu miejsea 
na dnie, musi się więc w komórce wyprostować, a 6-go 
dnia wypełnia sobą już całą komórkę tak, że w około 
niego tylko miejsce na mléczko pozostaje, które mu 
pszczoły hojnie donoszą, ale przy końcu już nie żują, bo 
robaczek sam to swóm pyskiem uczynić potrafi. 

Po sześciu dniach czyli dziesiątego 
dnia po zniesieniu jajka napełniają pszczoły raz 
jeszcze komórkę pokarmem i zasklepiają ją denkiem z 
wosku, a robaczek oprzędza się w przeciągu półtora dnia 
W przeciągu trzech dni przekształca się robaczek w po- 
czwarkę, apo dalszych Vi dniach przegryza denko w 
około i wychodzi jako pszczoła. Widzimy więc, że pszczoła 
przechodzi te same koleje co i motyl, który także był 
jajkiem, potem gąsienicą i poczwarką nim się na motyla 
wydoskonalił. 

Aby więc z jajka powstała pszczoła, po 
trzeba 21 dni bo 3 dnijestw jajku, 6 ۲۱ 
gąsieniczką czyli larwą, a 11 dni poczwarką, 
a spotrzebowała, aby się wykształcić przynajmiej tyle 
miodu i perchy, ile sama miejsca zajmuje, bo przecież 2 
powietrza ciała swego nie wzięła. 
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Wyrachujemy sobie z tego ile straty ponosimy wy- 
bijając pszczoły, które nietylko dlatego cenić potrzeba 
że to nasze robotnice miód znoszące, ale takżegi dlatego 
bo są (że tak powiem) latającym miodem, któryby spie- 
niężyć lub spożyć można było, gdyby się w ciało pszczół 
nie był przemienił. | 

Nie ule ale pszczoły stanowią majątek  pszcze- 
larza, bo tylko one są źródłem dochodu, tak samo jak 
z chowem bydła, gdzie krowy, nie stajnia dają mleko i 
obornik. Dla krów potrzebny jest buhaj choćby jeden 
w okolicy, dlatego trzymamy buhaje, chociaż one ani w po- 
lu nie robią, ani się doją. Tak samo urządziła mądra 
przyroda i rodzinę pszczół, stworzyła bowiem samce 
zwane trutami. 

Truty znane są z tego, że nie nie robig—totéz ka- 
żdego leniucha, każdego darmoida z pogardą trutem na- 
zywamy. Truty ani miodu, ani wody, ani perchy nie znoszą 
ani téz przyczyniają się przygrywaniem do raźniejszej 
pracy pszczół roboczych, a przyroda wywołała ich byt 
tak jak buhaja do utrzymania dalszych pokolen. 

Rzecz ta tak się ma. 

Skoro w starem mieszkaniu miejsca już zabraknie 
i stanie się ono duszném, i za szczupłóm dla nowych za- 
pasów i czerwu, starają się stare pszczoły o inne mie- 
szkanie dla siebie, a dawne zostawiają młodszemu pokoleniu. 
Budują wtenczas komórki szórsze, większe może dlatego, 
aby prędzej sporządzić naczyniana obficie płynące zbiory. 
Matka zaczerwia te duże komórki jajkami niezapłodnionemi, 
z których się wylęgają truty, a te są grubsze i większe 
od pszezół bo więcej mają miejsca rozrastać się. Pszczoły 
karmią ich czerw nie. jak inny, ale truty po- 
851110 1017 
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trzebuja 24 dni czasu, od dnia zniesienia jajka 
rachując, nim zupełnie wykształcone komórkę opuszczą. 

Gdy już truty są w ulu, myślą pszczoły o rójce. 
W tym celu przedłużają komórki przedewszystkiem na 
dole plastrów położone, i rozszćrzają je tak dalece, że 
komórki te zwane matecznikami wiszą jak 
żołędzie otworem na dół, a bywaich czasem kilkadziesiąt. 

Każdy się domyśli z nazwy, że mateczniki to ko- 
lébki młodych matek, ale nie każdy wie, że pszczoły 
zakładają mateczniki na pierwszem lep- 
szem jajku lub robaczku pszczelnem. Z 
każdego więc jajka lub robaczka niekrytego pszczelnego 
może być matka, jeżeli więc pszczoły przerobią tą ko- 
mórkę, w której się one znajdują, na matecznik, 1 jeżeli 
będą podawac robaczkowi wylęgłemu w mateczniku sta- 
ranniej przeżute mlóczko tak długo, póki się robaczek 
oprzędzać nie pocznie. 

Zaglądajcie do matecznika, gdzie jest robaczek, a 
zobaczycie, że będzie pływał w pokarmie, że mu niebrak 
miejsca tak jak innem pszczołom, ale że się ma gdzie 
rozrastać ima na pokarm nie żółtawą, meprzeżutą mie- 
szaniną miodu z perchą, ale bieluchne delikatne mléczko. 
Łatwo się domyślimy, że przy takiej pielęgnacyi i wygodach 
lepiej się robaczek rozrośnie i prędzej się wykszałci, 
' jak inne pszczoły wychowane w ciasnych komórkach, i 
nie zadziwimy się, że już 16 lub 17 dnia zobaczymy 
wychodzącą z matecznika młodą matkę. 

Ta młoda matka nie zastanie już starej matki w 
ulu, bo ta ostatnia smucąc się, że musi opuszczać uko- 
chane mieszkanie, coraz mniej przyjmuje podawanego 


jej przez pszczoły pokarmu — (sama nie bierze 2 komó- 
rek pożywienia, ani go zbiera w polu) — w skutek 
tego mniej się w niej wykształca jajek, więc szezupleje, 
robi się lżejsza, a trzeciego dnia po zaskle- 
pieniu mateczników wychodzi ze staremi 
pszczołami z ula jako rój, osiada gdzieś — 
najczęściej na drzewie — lub wchodzi do wprzód wy- 
szukanego sobie nowego mieszkania, gdzie pszczoły bez- 
zwłocznie budować zaczynają nowe plastry, 1 matka 
nakłada w nie jajka, a przy pogodzie kilkadniowej niepo- 
znasz, że tonowa osada, chyba po bielszej woszczynie i po 
raźniejszej pracy, bo pszczoły widząc pustki w swej 
chacie nie zawodzą smutnie, ale owszem tem pilniej 
pracują. Rój zabiera z sobą miodu ile nabrać zdoła. 

Wróćmyż teraz do starego pnia, gdzie po odej- 
Ściu starej matki z rojem, niema przez 5—7 
dni żadnej matki tylko mateczniki. Pień ten słabiej jak 
dotychczas lata, bo mało wnim starych pszczół, a młode 
jeszcze za słabe, by za pożytkiem wylecieć; zato po 
wyjściu pierwszej matki z matecznika staje się w ulu 
takim bardzo gwarno, bo najstarsza wiekiem młoda 
matka śpiewa, jakby na trąbce grając ,tiu-tiu-tiu*, przy- 
czem biega po innych nakrytych matecznikach i usiłuje 
zniszczyć zawarte w nich współzawodniczki, odzywajace 
się z bojaźnią głosem „kua-kua-kua*. 

Pierwsza choidłaby młodsze wystraszyć, à sama 
boi się ich żądła. 

Spiew ten jest trzeciego dnia tak silny, Ze go na 
kilka kroków w pasiece słychać, a jest on oraz oznaką, 
że sie nowego roja spodziewać mamy, bo młoda śpie- 
wająca matka, jeżeli pogoda dopisuje, opuszcza po 
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trzydniowej sprzeczce z młodszemi siostra- 
mi swoję ojczyznę, i wraz ze swemi zwolenniezkami, 
pszczołami roboczemi jako rój szuka nowego schro- 
nienia, którego jej najczęściej człowiek dostarcza. Rój 
taki nazywa się $piewakiem, (gdyż jego młoda matka 
przez 3 dni śpiewała), dla odróżnienia od pierwszego 
roja, wyszłego ze starą matką, który nazywamy 
pierwakie m. 

Ciekawiście co się dzieje z resztą matek, które kwa- 
kają w matecznikach ? Popatrzciez do'ula starego i do 
tego, w którymeście śpiewaka osadzili; w jednym idrugim 
znajdziecie nazajutrz kilka nieżywych matek ściętych 
przez pszezoły, znajdziecie tarzające się i trwożliwie 
piszezące matki, starające zakłuć się nawzajem, znajdziecie 
kłęby pszczół broniących swem ciałem matki, któremby 
życie ochronić chciały, te zaś dopadłszy wylotu (oczka, 
którędy pszczoły wychodzą) błądzą zewnątrz ula i giną naj- 
częściej z głodu lub od żądła pszczół, które kochają 
swą matkę, ale rzucają sie zapamiętale na każdą obcą. 

Czasem znajdą i inne matki między pszczołami (zda - 
je się swemi żywicielkami), zwolenniezki, a wtenczas 
wychodzą znowu małe roiki, które podług porządku w 
jakim wychodzą nazywamy druzakami, trzeciakami 
czwartakami it. d. 

Tak to i między temi niezmordowanie pracowitemi 
owadami niezawsze obchodzi się bez niezgody i stron- 
niczości, co im na dobre nie wychodzi, bo póki w zgodzie 
w jednym celu pracowały razem, były bogate w miód, 
silne do obrony przeciwko napaści obeych i miały ciepłe, 
wygodne mieszkanie, skoro zaś rozdrobiły się, dążąc jedna 
do Sasa, druga do lasa, powstało z nich kilka osad, słabych, 
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które cierpią od napadów silniejszych pni, niezdołają 
nagromadzić potrzebnych zasobów i giną marnie pod 
naciskiem przeciwności zimy od głodu lub chłodu. 

Dobry gospodarz nie dopuści jednak na taką klęskę 
w skutek niezgód, bo on wie, żew silnych pniach może 
pszczołom dosyć zostawić na zimę, i dla siebie odebrać 
kilka garncy miodu; dobry gospodarz niedopuści do zrajania 
się pszczół, ale raczej sam poniszczy mateczniki nim się 
życie w nich rozbudzi, a zostawi tylko jeden, przez co 
oszczędzi i pszezolom  mitregi i będzie miał pnie silne, 
więc miodne. 

Z tego jednego matecznika wyjdzie matka młoda; 
pośpiewawszy pierwej, aby się przekonać czy jej niebezpie- 
czeństwo nie grozi, zwykle 4—7 dmia wylatujew przegrę 
do truta t. j, do samca, a już za 3—4 dni. może zno- 
sié jajka t. J}. 7—11 dnia życia swego. Czasem opóź- 
nia się znacznie przegra, jeżli matka dla słoty, zimna, 
licznych mateczników wylatywać, lub dla braku trutów 
zapłodnioną być nie może. Zapłodnienie to odbywa się 
wysoko w powietrzu, poczem trut w tej chwili ginie, 
a matka z częściami rodnemi truta jako znakiem za- 
płodnienia do ula wraca. Jeżeli zapłodnienie do6 tygodm 
nie nastąpiło, zostanie matka niepłodną, gdyż tylko raz 
w życm 3—5 lat trwającem zapładnia ۰ 

Poznaliśmy więc 3 rodzaje pszczół w ulu t. j. SH 
pszczoły robocze i truty, i wiemy, że wszystkie trzy ga- 
tunki pochodzą od jednej i tej samej matki, z jajek do 
siebie całkiem podobnych, musi nas więc zastanowić 
zkąd się bierze ta różnica ? 

Oto pod drobnowidzem czyli mikroskopem, zdol- 
nem okazać oku przedmioty nawet kilkadziesiąt tysiący 
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razy powiększone, możemy widzieć w odwłoku u matek 
2 jajeczniki sercowate, złożone z 200 rurek napełnionych 
jajeczkami. Jajeczniki te łączą się zapomocą kanalików 
(jajowodów) w wspólnym większym kanale, a przy nim 
znajduje się z boku torebka nasienna, zawierająca na- 
sienie sameze od czasu złączenia się z trutem. 

Jak długo przegra do truta nie odbywała się, lub 
bezskuteczną była, jest torebka samcza próżna prawie, a 
że jajka w mateczniku zawarte są megzkiemi, trutowemi, 
dlategoto "matka do 6 tygodni niezapłodniona, tylko 
trutowe jajka znosić może, t.j. takie, z których, chociażby 
w małych pszczelnych komórkach zniesione były, tylko 
truty wyjść mogą. 

Inaczej jest u matek płodnych; te 6 jajka 
do wązkich komórek pszczelnych, muszą wsunąć swój 
odwłok głęboko, bo aż do dna komórek, aby tam jajka 
lepkim płynem przymocować, przytem naciskają bezwied- 
nie, mimowolnie na torebkę samczą i wygniatają z niej 
nieco płynu samczego, który w kształcie niteczek do- 
staje się do jajka przechodzącego właśnie wtenczas obok 
ujścia torebki samczej, i zapładnia to jajko, t. j. czyni 
z niego jajko żeńskie czyli pszczelne, z którego pszczoła 
robocza lub matka wylęga się. 

Matka znosząc jajka w szérszych trutowych komór- 
kach nienaciąga odwłoka tak bardzo, aby na torebkę samczą 
obok leżące muszkuły naciskały, a ztąd wytłumaczymy 
sobie, dlaczego matka nigdy się nie omyli w nakładaniu 
jajek pszczelnych w trutowe komórki lub odwrotnie. 

Ponieważ wszystkie jajka w jajeczniku są męzkie, 
dlatego matka stare uktórych zapas nasienia w torebkach 
się wyczerpał, lub matki młodsze. u których płyn ten 
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wypłynął wskutek zgmiecenia, skurczenia ciała wskutek 
przeziębienia lub z innych przyczyn, tylko trutowe jajka 
znosić mogą; niechwytajmyż więc matek za odwłok, ale 
za skrzydła, aby nasienia nie wycisnąć. $ 


W praktyce są powyższe szczegóły z życia pszczół 


bardzo ważne, bo z nich możemy wyciągnąć korzystne 
wnioski, 1 tak: 


T 


Gdzie matki niema, tam i jajek na pszezoly przy- 
bywać nie może, bo pszczoły robocze z trutem pa- 
rować sig nie mogą, więc taki pień wkrótce zginąć 
musi, skoro się stare pszczoły wygubią. 

Gdzie jest matka stara, tam obawiać się należy, 
że albo wkrótce dla starości zginie, albo płod- 
ność utraci i same trutowe jajka znosić będzie; 
truty zjedzą więc dawne zapasy miodu, a pień z 
głodu, pragnienia i braku ciepła wyludni się. 
Matka tylko wtenczas zapłodnieć może, jeżeli juź 
truty latają; więc matka wyszła z matecznika 
wcześnie na wiosnę przed majem, lub póżno w 
jesieni n. p. we wrześniu zostanie niepłodną, bo 
6 tygodniminie, nim zapłodnienie będzie możliwem 
t. j. nim będą zewnątrz ula, przy ciepłej porze 
truty latały, które zwykle w maju dopiero poja- 
wiają sie, a w sierpniu podczas wojny trułowej z 


gniazd wypedzone, na dnie lub zewnątrz ula z głodu 


i zimna giną, a bronić sie nie mogą, bo żądła 
nie mają. | 
Potrzeba prowadzić zapiski wieku matek we wszyst- 
kich ulach, aby starszych nad 3 lat nie trzymać, 
ale młodszemi je zastąpić, skoro ten wiek osiągną, 
Stare matki zaś niszczyć można tylko w czasie, kie- 
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dy są truty w ulach i gdy jest czerw lub jajka, na któ- 
rychby mateczniki założone być mogły, lub jeżeli 
mamy matki płodne w zapasie. 

Pomieważ pszczoły giną codziennie przez utopienie, 
starganie sił, zakłucie przez obce pszczoły, lub stają 
sie pastwą ptaków, pająków i innych nieprzyjacioł, 
a będąc długi czas bez matki osłabiłby się pień zanad- 
to, należy przekonywać się często czy matki są w ulu. 

Gdyby w lecie jajek nie było, niema w pniu mat- 
ki lub jest matka niepłodna, bo matka czerwią cate 
lato od stycznia lub lutego zacząwszy aż do późnej 
jesieni, wyjąwszy w czasie głodu. 

Gdy w którym ulu zobaczymy założone matecznika, 
mamy się z niego spodziewać roja trzeciego dnia 
po zasklepieniu mateczników, jeżeli są jeszcze 1 
jajka w komórkach; gdzie zaś jajek o tem czasie 
nie widać, tam pierwej matka zginąć musiała, a 
w takim razie wyjdzie rój spiewak po trzech dniach 
śpiewania matek młodych, czyli 11—9 dnia po 
utracie starej matki. 

Niepogoda, zimno ibrak pożytku w polu mogą 
opóźnić lub przeszkodzić rójce, t spowodować 
pszczoły do zniszczenia ۰ 

Ponieważ matka tylko raz w życiu i to tylko z 
jednem trutem paruje się, niepotraeba pozwalać na 
wychowywamie tysięcy trutów w każdym ulu, a 
wystarczy na wielką pasiekę, aby kilka pni truty 
miały. Mądrość Stwórcy pozwala tylko dlatego na 
wywodzenie się większej ilości trutów, aby matki 
nie traciły wiele czasu, nim się z trutem w po- 
wietrzu spotkają, a przezto aby uniknęły nieprzy- 
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jacióli niebezpieczeństw, które im grożą. Po śmierci 
matki wylatującej do truta musiałby pień zostać 
bez matki, bo niema jużw ulu czerwu ami robacz- 
ków miekrytych, z którychby pszczoły nową matkę 
wychować mogły. 


W ulach gdzie się wszystkie plastry wyjąć i 
oglądnąć dadzą, można łatwo zobaczyć brak matki 
idodać matkę, matecznik, czerw lub jajka z innego 
ula i uratować tym sposobem pień. 


9. Ponieważ niepotrzeba kilku tysięcy trutów w ulach, 
ponieważ truty nic zgoła nie robią, ale nietylko 
wyjadają miód z plastrów i potrzebują na swoje 
wychowanie jako robaczek przynajmniej tyle miodu 
| perhy, ile same miejsca zajmują, trzeba sig sta- 
road, by jak najmniej tych darmotdów trutniów 
było w ulu, inaczej zjedzą wszystko co pracowitość 
pszczół roboczych do ula zniesła, a pień zubożeje tak 
jakgospodarstwo, gdzieby wiele buhajów karmiono. 

10. Truty wychodzą z niezapłodnionych jajek, a ma- 
tka niesie tylko wtenczas niepłodne jajka, jeżeli 
dla szćrokości komórek, w które odwłok wkłada, z 
żadnej strony torebka samcza nie jest naciskaną, 
lub jeżeli torebka samcza wcale niezawiera płynu 
samczego. Wtem razie matka niesie i w najwęższych 
komórkach pszczelnych same jaja trutowe, to też 
nazywamy ją matką trutową, truty małe wychowane 
w pszezelnych komórkach bękartami albo kartami 
a nareszcie czerw taki garbatym, ponieważ zawarte 
w pszczelnych komórkach robaczki, jako za duże zo- 
stają nakryte wypukłemi, garbatemi dynkami, przezeo 
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cały kryty plaster z samych pagórków czyli s 


bów się składa. 
Zapobiegniemy więc zbytniej ilości trutów, jeżeli 


wyjmiemy z ula wszystką robotę trutową, a na jej 

miejsce dodamy płastry pszczelne z innego ula, inną 

matkę płodną, mateczniki, albo czerw pszczelny 
niekryty. 

11. Zmniejszymy także liczbę trutów, jeżeli im ostrym 
nozem pościnamy głowy w plastrach trutowych 
krytych, albo, gdy już truty powyłaziły, wyłapiemy 
ich łapkami. 

Pszczoły robocze, są to samice Cd D W 
mniejszych komórkach. które nazywamy pszczelnemi 
dla tego, że w nich pszczoły się wychowują, tak jak 
komórki obszerniejsze, w których się truty wywodzą 
trutowemi nazywami. Pszczoły robocze żywią stę miodem 
perhą i wodą, które zbierają gdzie się da. Miód wysy- 
sają długim ryjaczkiem z kwiatów, lub zbierają go jako 
spadź z roślin, i napełniwszy nim pechérzyk między 
wnętrznościami położony, przenoszą go do swych uli, 
gdzie go do komórek wypluwują. Perhę, czyli pyłek w 
kwiatów, składają jako obnóże na tylne nóżki, które na 
ten cel są szérsze i w około szezecinkg obrosłe, przez- 
co tworzą koszyki, przydatne do noszenia obnóża. Pszczoły 
składają i ubijają perhę w komórkach i biorąją z tamtąd 
na żywienie czerwu i siebie. Perha jest to: przeważnie 
krochmal, jaki się w zbożach naszych znajduje. 

Pszczoły załatwiają wszelkie czynności w ulu, one 
budują plastry, znoszą pożywienie, karmią czerw, czysz- 
czą gniazdo i ul, i bronią je od napadów, poznając sie 
wzajemnie po zapachu. 
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Wosku pszezoly nie zbierają zniskąd, gdyż wosk 
wydziela się, jeżeli jest dostateczne ciepło w ulu, sam 
między pierścieniami odwłoku i tworzy się tak jak 
tłuszcz i łój u zwierząt. Pszczoły zbierają wosk ze 
siebie, przezuwaja go i 'epią z niego plastry. Aby utu- 
czyć bydło, bezrogi lub drób dajemy im wiełe pozywnéj 
strawy; tak tóż i pszczoły tylko wtenczas wosk, jako swój 
tłuszez ze siebie wydzielają, jeżeli wiele jedzą. 

Oprócz pożywienia potrzebują pszezoły ctepła, a 
bez niego trętwieją i tracą życie, jeżeli w przeciągu 
jednéj doby ogrzane nie będą. Pszczoły krzepną i nie 
mogą się poruszać, jeżeli ciepłota powietrza spadnie niżej 
8 stopni podług Reomira (Reauniura) t. j. jeżeli jest tak 
chłodno, że człowiek w koszuli na dworze siedzieć nie 
może. W zimie pszczoły nie wpadają w sen, ani zamar- 
zają jak osy, ale ogrzewają się przez pożywienie, sil- 
niejsze oddychanie i ruchy, to téz słyszymy szum w ulu, 
gdy jest silny mróz na dworze, a pszczoły tóm więcćj 
spożywają miodu im chłodniej w ulu. 

Pizy dostatecznym pokarmie i znacznćj sile mogą 
pszczoły zbite w scisłe warstwy wytrzymać silne mrozy, 
a w środku ich gniazda bywa w zimie tak ciepło, jak 
we wnętrzu człowieka t. j. 30 stopni ciepła, atylko przy 
takiem cieple może istnieć czerw w ulu, przy 28 stopni R. 
inaczej przeziębiłby się i zamarł. Ciepło rozchodzi się. 
ze środka gniazda i ogrzewa pszezoly na kraju siedzące, 
dlatego tém cieplej będzie w ulu, im więcej pszczół w 
ulu, a tém mniej potrzebują jeść miodu im cieplej, prze- 
ciwnie mała garstka pszczół nie potrafi wywiązać potrze-. 
bnego ciepła i skrzepnie. 


1 | 
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Pszczoły przez całą zime zatrzymują kał w swém 
ciele, i zczyszczają się dopiero na wiosnę, gdy pierwszy 
raz wylecą; wtenczas tylko nie mogą pszczoły utrzymać 
kału w zwou ciele, jeżeli jedzą za wielelub przeziębną, 
a w takim razie zanieczyszczają siebie i gniazdo, co na- 
zywamy zapórzentiem Się. | 

Następuje ono wskutek niezdrowego pokarmu spra- 
wiającego biegunkę, albo jeżeli pszczoły muszą jeść wiele 
aby się ogrzać, lub jeżeli są w zimie niepokojone, bo 
wtenczas i jedzą więcej 1 wskutek rozruszania ciała 
drażnione są nerwy zwornikowe tak, że parciu kału 
oprzeć sie nie mogą. Pszczoły zapérzone unikając cuch- 
nących nieczystości, rozchodzą się ze zbitego kłębka i 
krzepną, bo w ulu rzadko kiedy może być po za obrę- 
bem 'ich gniazda dostateczne ciepło t. j. powyżej 8 
stopni ۰ 

Pszczoły robocze są, jakeśiny wyżćj powiedzieli 
samicami takiemi jak matka, bo z jednakich jajek po- 
chodzą, ale że się wychowały w małych, ciasnych i krót- 
kich komórkach, więc odwłok czyli brzuch ich jest krót- 
szy, à części płciowe t. j. jajeczniki 1 torebki samcze 
tak skurczone i skoszlawiałe 1 niewykształcone, że jajk: 
w nich dojźróć nie mogą, a tem mniej pszczoły do 
przegry z trutem są zdolne. Zdarzy się jednak czasem, 
że niektóre pszczoły lepiej żywione i w nieco większych 
komórkach wychowane majątak wykształcone jajeczniki, 
że są zdolne dojźrałe jajka znosić, ale ponieważ dla 
wązkości części płciowych z trutem łączyć się nie mogą, 
więc ich jajka pozostaną trutowemi, jako nasieniem sam- 
czem ztorebki samczćj niezapłodnione. Pszczołę roboczą 
amoszącą jaja nazywany dlatego trutówką, bo ona 
tylko trutowe jaja znosi. 
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z ula tylko podczas przegry do truta i z rojem; 
trutówka nie wychodzi wcale z ula, w którym matkę 
zastępuje. | 

Ponieważ trutówki.od innych robotnie odróżnić 
nie można, należy skorzystać z jej właściwości, że 
z ula nie wychodzi, przenieść wszystkie plastry 
wraz z pszczołami do -ula na inném miejscu sto- 
jącego, zostawiając w starym ulu kilka plastrów 
wolnych od pszczół i plaster pszczelny z jajkami 
i ezerwem niektytym, dodany z innego pnia, gdzie 
jest matka płodna. Pszezolv wrócą w krótce na 
swoje dawne miejsce, a między garstką pszczół, po- 
zostałych na plastrach, któreśmy na inne miejsce 
przenieśli, będzie trutówka lub kilka trutówek, na- 
leży je więc podusić. 

8. Pszczoły są mieprzyjaciołkami obcych im matek, 
a więc i trulowek, jeżeli więc dosypiemy pod noc 
pszezół z ula, gdzie jest płodna matka, do ula ma- 
jącego trutówke, zakłują trutówke. _ ` 

9. Pszczoły poznają się wzajemnie po zapachu, a że 

- zakławają każdą pszezole obcą, więc musimy ۰ 
łom nadać sztucznie jednakowy zapach, jeżeli je 
złączyć chcemy tak, aby sie nie zakłuły; 7 
to uczynić, skrapiając pszczoły lub ule, w których sie 
one znajdują wewnatrz płynami lub przedmiotami 

mocny zapach mającymi. 

10. Pszezoly. zakłuwają obce matki, dlatego nie można 
do ula- włożyć innéj matki chyba w drucianéj kla- 
teczce. Niektóre pszczoły będą ją karmić przez 
kratki, a wszystkie przyjmą ją zwykle, gdy ją w 
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Matki nie znoszą trutówki w ulu, tak jak nie pozwolą 
i pszczoły robocze, aby dwie lub wiecéj matek w ulu 
było, bo matki są zazdrośne, a robotnice tak dó matki 
przywiązane, że wszystkie matki oprócz swojćj własnej 
zakłuwają, a po utracie swćj matki burzą się, huczą i 
zastanawiają swe czynności. Jeżeli matka zginie, zakładają 
zaraz mateczniki, jeżeli zaś niema ani jajek ani robacz- 
ków pszczelnych w ulu, z którychby się matki wychować 
mogły, wtenczas albo się rozlutuja (zwłaszcza w świeżćch 
mieszkaniach,) albo przyjmują 1 trutówkę, uważając ją 
za prawdziwą matkę. 

Trutówki nie można okiem odróżnić od innych 
pszczół roboczych, ale można istnienie jej w ulu poznać, 
zdyz składa nie po jednemu, ale po kilka lub kilka- 
naście jajek w jednej komórce. 

Z powyższych uwag o życiu pszczół roboczych wypływa: 
1. Aby pszczoły miały z czego miód 1 obnóże t. j. 

swoje pożywienie znosić, potrzeba kwitnących ۸ 

lub spadzi, a tém więcej będzie w ulu miodu im 

więcej kwiatów w obrębie pół mili, i im bliżéj te 

kwiaty, bo pszczoły nie będą tracić czasu na dalekie 
podróże i mniej będą narażone na niebezpieczeństwo 
śmierci po drodze. 
2. Ponieważ pszczoły dalej nie lecą za pożytkiem 
Jak pół mili, więc trzeba sadzić w blizkości drzewa 
owocowe, lipy, akacye, w ogóle rośliny miód dające, 
jeżeli cheemy mieć dużo miodu. 

9. Ponieważ do wychowania młodych z jajek, po- 
trzebny nie tylko miód, ale i perha, a na wiosnę 
największy przyrost pszczół jest potrzebny, móżna 
w okolicach, gdzie nie kwitną wiórzby, leszczyna i 


inne rośliny obnóze dające, podawać pszczołom na 
karmę drobno zihiełoną mąkę pszeńiczną lub z dzi- 
kich kasztanów, ale mąki tej nie dawać w ulu, lecz 
stawiać ją w miejscu sloneczném, od wiatrów ochro- 
nioném, nabitą w plastry trutowe, aby ani pszczoły 
w niej tonęły, ani wiatr jćj nie rozwiał. 

Poniewaz pszczoły załatwiają wszelkie czynności 
w ułu, to potrafią zrobić tem więcej, im więcej ich 
będzie w ulu, dlatego powinniśmy starać się o pnie 
silne w lecie, a zwłaszcza na czas, kiedy jest dużo 
miodu w polu. 

Im więcej ludzi, zwierząt lub pszczół w pewnóm 
miejscu się znajduje, tem cieplej będzie, dlatego w 
ladnych pomieszkaniach, w stajniach gdzie dużo 
bydła, w ulach gdzie dużo pszczół jest ciepło 1 pa- 
116 nie potrzeba, przeciwnie zimno jest w tych sā- 
mych miejscach, jeżeli tylko niewiele istot żyjących 
w nich przebywa. Z tego wypływa, że słabe pnie 
7 trudnością istnieć mogą w lecie, gdyż niezdolne 
będą wywiązać potrzebne ciepło dla wychowania 


"ezerwu i do budowy plastrów; w zimie zaś spotrzebują 


wiele miodu dla ogrzania sie, a nareszcie albo się 

zapórzą albo zmarzną. Potrzeba więc silnych pni 

i na ۰ 
Ponieważ trutówka niesie tylko jaja trutowe, więc 


"ul, wktórym się ona znajduje, wkrótce z braku ro- 


T. 


botnie zginąć musi, à namiesiony przedtém miód na 
wychowanie i karmienie trutów zużytym zostanie, 
trzeba więe trutówke jak najrychlej zniszczyć, a na 
jej miejsce o matkę się postarać. 

Pszczoły robocze, matka i trutówka żyją tylko 
ała swego wła, który znają dobrze. Matka wychodzi 
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Ə dni z klateczki wypuścimy, jeżeli wlasnéj matki 
albo trutówki nie mają. 

11. Ponieważ pszczoły zawsze na dawne miejsce wra- 
cają, dlatego nie możemy przenosić pszczół na inne 
miejsce, chyba, że je odniesiemy przynajmniej pół 
mili, t. j. na miejsce, do którego one pierwćj nie 
latały. Tylko wtenczas pszczoły nie wracają do daw- 

° nego ula, jeżeli go dobrowolnie jako rój opuściły. 

12. Ponieważ pszezoły zawsze na dawne miejsce wra- 
caja, nie można więc przesuwać uli na inne miejsce, 
bo nie znalazłyby go, przeciwnie weszłyby do innego 
ula, postawionego dokładnie na miejscu dawnego ula. 

13. Również i matka, wylatujje do truta strzeże sie 
zalecieć do obcego ula, gdzieby ją śmierć czekała: 
dlatego nie można robić żadnych zmian na ulu, lub 
stawać przed nim podczas wylotu matki. 

14. Aby się matki i pszczoły nie bałamuciły, nie na- 
leży stawiać uli za blizko siebie, lecz owszem zaopa- 
trzać je w oznaki, odróżniające je od uli sąsiednich. 

15. Ponieważ pszezoly łakomo zbierają miód wszędzie, 
gdzie go zawąchać mogą, szukają go więc czasem 
i po obcych ulach, jeżeli go w polu niema. Dla 
obrony własności dala im przyroda żądłai odwagę; 
pnie słabe jednak malo maja odwagi bronienia się, 
to też padają często ofiarą napadów, i oto jeden 
powód więcej unikania pni słabych. 

16. Ponieważ pszczoły kilka tuntów miodu i perhy 
spożyć i?dluzszy czas w ulu spokojnie siedzieć mu- 
szą, nim funt wosku z siebie zbierą, ponosimy 
wielką stratę, jeżeli pszczoły plastry budować, czyli 
jak mówią pasiecznicy, robotą ciągnąć muszą, a to 


tém wiecéj ponosimy straty, że pszczoły czasem 
z braku miejsca, nie mają gdzie znosić uzbieranego 
miodu, dlatego trzeba szanować plastry zwłaszcza 
pszczelne, i używać je 8—10 lat, nim je na wosk 
przetopimy. Niszezge robotę pszczelną, otrzymujemy 
za to robotę trutową, a więc i wiele trutów. 

17. Jeżeli zebrany z gałęzi rój osadzimy w nowym 
ulu, muszą pszczoły budować świeże plastry, na co 
wiele miodu spotrzebują; możemy jednak oszczędzić 
im trudu i miodu, zakładając do nowego ula pła- 
stry pszczelne, jeżeli je mamy w zapasie, a pszczoły 
zaraz przystąpią do zapełniania ich miodem. 


18. Jeżeli pszczoły nie mają gdzie miodu składać, 
budują nowe plastry, jeżeli zaś; nie mają i miejsca 
na budowę nowych plastrów — próżnują; nałeży 
więc, aby pszczoły mie próżnowały, odbierać im 
plastry pełne miodu, a natomiast zakładać plastry 
próżne, lub na maszynce wypróżnione. 

19. Gdzie jest pełno miodu w ulu, nie będzie matka 
miała miejsca na składanie jajek; a że przyrost 
pszczół w lecie jest potrzebny dla. uzupełnienia u- 
 bywajacych, więc starać się potrzeba o próżne pla- 
stry na czerwienie dla matki. 

20. Gdy miodu mało w ulu i w połu, będzie matka 
bez przeszkód czerwić we wszystkich plastrach; na 
wiosnę będzie to korzystnie dla nas, bo otrzymamy 
wiele pszczół, wielką siłę roboczą dla późniejszych 
zbiorów, dlatego trzeba dodać pszczołom sowicie 
pokarmu, aby niemając czóm karmić czerwu, nie 
wyrzuciły tegoż z komórek. 
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21. Jeżeli chcemy pień jaki w jesieni skasować dla 
uzyskania więcej miodu, nie potrzebujemy starać się, 
aby po skończonym pożytku było wiele pszczół w 
ulu, tak jak najmujemy robotników tylko na czas 
robot, a nie bierzemy ich jako sługi na cały rok. 
Musimy więc starać się, aby w pniach, do zimowania 
me przeznaczonych, nie przybywało młodych pszczół, 
które już nie będą miały eo zbierać. Osiągniemy to, 
jeżeli zmniejszymy czerwienie matki bądź przez zam- 
knięcie tejże w klatce, bądź przez nsunienie jej z ula. 

22. Potrzeba 21 dni nim z jajka utworzy się pszczoła, 
która z początku tyłko karmieniem czerwu się trudni, 
i dopiero prawie po 2 tygodniach za miodem idzie 
w pole, z tego wypływa potrzeba zatamować czer- 
wieme matki przynajmniej miesiąc przed końcem 
pożytku. | 

23. Gdzie matkę starą usuniemy, będą pszczoły zà- 
„kładać tak długo mateczniki, jak długo będą miały 
przydatne do tego czerw lub jajka, a w takim razie 
i trutówki nie przypuszczą. Jeżeli więc chcemy aby 
powoli w raz z ubywaniem pożytku i liczba pszczół 
ubywała, a z braku matki trutówka się nie rzuciła, 
niszczmy mateezniki i dajmy ezerw do zakładania 
nowych mateczników przydatny, lub niszczmy młode 

matki skoro czerwić zaczną, a me bedziemy potrze- 
bowalt wybijać pszczół przy kasowantu pnt, am 
skarmiać miodu na wychowanie zbytecznych pszezot. 

24, Aby wiedzieć dokładnie kiedyśmy któremu pnio- 
wi matkę zabrali, lub inne środki z nim zarządzili, 

należy prowadzić dokładnie zapiski o wszystkich 
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ulaeh, które w tym celu liczbami porządkowemi 
oznaczyć trzeba. | 

20. Aby można każdego czasu dokładnie o stanie 
pnia przekonać się, i zarządzić łatwo, co do osią- 
gnienia zamiaru jest potrzebnem, musimy mieć 
ule z plastrami, które się łatwo wyjąć i napwrót 
założyt dadzą. 


oui East 
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Każdy dobry gospodarz stara się o odpowiednią 
stajnię dla swego bydła, o dobry chléw dla bezrogów i 
stósowny kurnik dla drobiu, bo wie, że budowa nie jest obo- 
jętną, gdyż wpływa na zdrowie i rozwój dobytku. Pszczo- 
ły należą także do naszych zwierząt domowych, a że są 
delikatne, trzeba ich chronić od zimna, upału, dószczu, 
wiatrów i innych nieprzyjaźnych okoliczności. Nie myślmy 
bynajmniej, że to twarde stworzenia, że najlepiej się cho- 
wają w stósunkach, w jakich je w stanie dzikim w pnia- 
kach i dziopłach znajdujemy. Matka przyroda nie zawsze 
oszczędza swe dzieła i rzadko może dostarczyć wszyst- 
kie warunki przyjemnego bytu, to tóż widzimy corocznie 
klęski to dla jaskółek i bocianów, to dla zajęcy i myszy 
polnych, to dla gąsienic i innych owadów. 

Człowiek nie może spuścić się na chybił trafił, ale 
musi zabezpieczyć się jako gospodarz na wszystkie wy- 
padki i dać ochronę i pomoc zwierzątkom, aby ich nie 
tylko utrzymać przy życiu, ale aby miał z nich korzyści. 

Pierwsze co dla pszczół uczynić musi, jest dostar- 
czenie kaźdemu stadku pszczół wygodnego mieszkania, 
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któreby go chroniło od słoty, zimna, gorąca i nieprzy- 
jaciół, a zarazem pozwalało właścicielowi gospodarować 
w tém mieszkaniu, które ulem nazywamy. 

Ul powinien być tak wielka, aby pomieścił -wszystkie 
pszczoły, wyszłe z jaj zniesionych przez jednę matkę; 
gdyby był większy, byłoby im za zimno, gdyby był 
mniejszy, byłoby im za ciasno, i musiałyby więc albo 
jako roje «szukać innego schronienia, albo bezczynnie 
siedzieć na ulu, bo w ulu ciasnym nieznośna zaducha 
panuje, i plastry od gorąca obrywają się. 

Ul powinien mieć ściany takie, aby się w lecie 
nie rozpalały od słońca, a w zimie nie wypuszezaly cie- 
pla, ktore pszczoły wywiazuja, dla tego nie robi nikt 
ula z żelaza, ani twardego drzewa, ale ze słomy, mięk- 
kiego drzewa, korka, trzciny, torfu, nawet z gliny w ogól- 
ności z przedmiotów , które jak najmniej ciepła prze- 
puszczają. Drzewo tem jest lepsze na ule, im jest suchsze 
i miększe, bo jest ciepiejsze 1 nie poci się jak drzewo 
mokre i twarde. 

Wszystkie ule w pasiece powinny być dokładnie 
podług jednej miary zrobione, bo jak już wiemy, często 
zachodzi potrzeba przenoszenia plastrów z jednego ula. 
do drugiego. Jeżeliby plastry nie były jednakiej szé- 
rokości i 'wysokości, jeżeliby ich szórokość i wysokość 
nie zgadzała się z rozmiarami ula, toby wypadały z ula, 
gdyby były mniejsze; przeciwnie nie zmieściłyby się, 
gdyby były większe. 

Gdybyśmy n. p. mieli 10 tylko uli, o różnych szé- 
rokościach, z których połowa ma za duzo, a druga po- 
łowa wcale miodu nie ma, wypadałoby nam wziąść cięż- 
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kim pniom po 2 plastry, aby je dodać głodnym. Każdy 
sobie wyobrazi, ileby to czasu i zachodów kosztowało, ' 
bo musieli byśmy dużo razy próbować, czy się który nie 
zda do jakiego pnia, potem jedne plastry obcinać, dru- 
gie nadsztukowywać, a nareszcie zepsulibyśmy ` szérsze 
tak, że później znowu dla szérszego ula nie przydałyby sie. 
Ile to miodu przy tém rozchlapałoby się, ileby wosz- 
czyny zniszczyć trzeba, a ile czasu stracić i pszczoły 
namęczyć i nienapokoić ? Mając jednak wszystkie ule. 
podług jednej miary, wykonalibyśmy tę czynność w 15 
minutach, gdyż każdy plaster dokładnie w minutce w 
każdym ulu da się zawiesić, jakby umyślnie dla E 
był zrobiony. 

Nietylko wszystkie ulew pasiece, ale wszystkie ule 
w całym kraju, muszą być podług jednej miary zrobione, 
bo człowiek wiecznie nie żyje, musi czasem sprzedać ul, 
czasem zechce kupić, poratować się u sąsiada, albo 1 w 
dalszej okolicy, a wtenczas miałby ten sam kłopot 
przerabiania plastrów, kłopot, którego czasem i.plastry 
nie wartają. 

Tego roku n. p. we wielu stronach pasieki nie do- 
pisały, i trzeba było kupować plastry gotowe w krytym 
miodem ۵ kilkanaście mil, aby nie dać zginąć pszczolom 
7 głodu w zimie, bo nie każdy dostał miodu na czas, 
a nie wiedział może, że i cukrem karmić można. Jeśli u 

mnie nie było miodu tego roku, a mój krewny albo 
przyjaciel mieszkający o 30 mil w okolicy, gdzie nie 
było dószczów na wiosnę a posuchy w lecie, ma dużo 
miodu, ale za to przez nieuwagę 1 z braku czasu ma 
kilka bezmatków i słabe pszczoły; robimy więc zamianę: 
on mi posyła miód w ramach, a ja mu zato posyłam 
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kilka roi, bo będę zadowolony. jeżeli w zamian za kilka 
głodnych pni, którychbym przezimować nie zdołał, do- 
stanę pokarmu dla reszty moich głodnych pni. Takie 
zamiany wtenczas tylko stać się mogą, jeżeli wszyscy 


będziemy mieli jednakie ule i plastry w jednakich 


ramach , dlatego musimy robić takie ule, jakich inni 
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Najwiecej pszczelarzy w Galieyi i w innych ziemiach 
dawnej Polski ma ule, które s3 jak nastepuje zbudowane. 
Szerokość ula w świetle, t. j. wewnątrz ula od 
jednej ściany do drugiej wynosi 9 cali wiedeńskich, czyli 
na nowe miary rachujae, 23%, centimetra. 82 li- 
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nijka jest dokładnie 3 cale wiedeńskie długa, utniejcież > 


sobie klocek z całkiem suchego, twardego drzewa, od- 

mierzcie na niej jaknajdokładniej 3 takich linijek, a 

będziecie mieli dokładną miarą, jak szćroki ul być powinien. 
cale wiedeńskie gi 

Podajemy także obok nową miarę na drugiej linijce, 
która przedstawia jeden austryjacki desimeter. 

Dziesięć takich desimetrów tworzy jeden meter, 
każdy zaś destmeter dzieli się na 10 centimetrów, jak 
na tej linijce widzicie, każdy znowu centimeter, dzieli 
się na 10 milimetrów, więc desimeter będzie miał 100 
milimetrów, a jeden meter 100 centimetrów czyli 1000 
milimetrów. | 

Odznaczcież więc na klocku dwa razy długość de- 
simetra t. j. długość powyższej linii, dodajcie do tego 
37409 centimetra, a otrzymacie tę samą dlugość 9 cali 
wiedeńskich, czyli szćrokość ula w świetle. 


Jeden desimeter, czyli 10 centimetrów. 
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Wszędzie robią ule wewnątrz 24 cali, czyli 3 
centimetry wysokie; a tylko w niektórych okolicach, 
gdzie mało miodu w polu, robią ule niższe, chociaż bez 
powoduize swoją szkodą, bo tracą korzyści jakie mamy, 
zaprowadzając u siebie ule galicyjskich rozmiarów. 
Dlaczegoż można + w złych okolicach zaprowadzić 
takie same ule jak w lepszych? Oto dla tego: jeżeli w 
złej okolicy znosi 10 tysięcy pszczół kwartę miodu 
dziennie, to 20 tysięcy uzbiera dwie kwarty bez różnicy, 
czy tych 20 tysięcy pszczół jest pomieszczone we. dwóch 
małych ulach, czy w jednym dużym ulu. Jeżeli więc w 
polu jest na kwiatach 200 kwart miodu, to nam wszystko 
jedno, czy wyślemy na zbiór tych 200 kwart miodu 
2.000.000 pszczół pomieszczonych w 200 ulach po 10.000, 
czy w 100 ulach po 20.000 pszczół. Powtóre: Każda 
młoda و‎ płodna matka potrafi czerwić tak wiele w złój 
okolicy jak w najlepszćj, byle pszczoły miały om wy- 
karmić tyle czerwu; jeżeli więc w złej okolicy utrzyma 
ktoś w dwóch ulach razem 20 tysięcy pszczół, to wy- 
żywi tak samo te 20.000 w jednym ulu, a to tem łatwiej, 
że będą mniej spożywać miodu, bo im będzie cieplej, im 
więcej ich razem będzie. Po trzecie: jeżeli 10 tysięcy 
pszczół potrafi ogrzać 4 garnce powietrza, to 20 tysięcy 
* potrafi ogrzać przynajmniej H garncy, jeżeli nie więcej, 
bo chociażby drugie 10.000 nic nie ogrzówały, to będzie 
do nich przypływać ciepłe powietrze od wyżej siedzą- 
dzących 10.000 pszczół, to téz one potrafią łatwiej to 
ciepłe powietrze jeszcze bardziej ogrzać, jak gdyby mu- 
siały ogrzówać całkiem zimne powietrze, z tego wypływa, 
że lepiej trzymać 20.000 pszezół w jednym ulu, jak w 
dwóch oddzielnych. Dalej: jeżeli 10.000 pszczół zabu- 
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duje w jakiejś okolicy gniazdo 10 cali długie, to 20.000 
pszczół wybuduje w dwóch ulach dwa gniazda po 10" 
długie, albo tóm łatwiej w jednym ulu gniazdo 20" 
długie, a tóm snadniej o ile im cieplej będzie, gdy ich 
będzie 2 razy tyle w jednym ulu, gdyż jak już wiemy, 
potrzeba 28° ciepła w ulu, aby pszczoły wosk wydzie- 
lać mogły. Nareszcie, taniej kosztuje jeden ul większy, 
jak 2 małe tego samego wymiaru, taniej kosztuje skrzynka 
korcowa, jak 2 półkorcowe, albo cztóry cwierćkorcowe. 

Jeżeli więc matki w każdej okolicy mają jednako- 
wą płodność, jeżeli możemy wyżywić izużytkować pewną 
ilość pszczół bez różnicy w ilu one ulach są pomieszczone, 
jeżeli pszczołom tem lźej i przyjemniej, im więcej ich 
jest razem, jeżeli przy dostatecznej sile zdołają wszędzie 
w zwykłych stósunkach zbudować sobie odpowiednie 
gniazdo, jeżeli nareszcie taniej wypadają większe ule, 
jak dwa razy tyle mniejszych uli, wynika z tego, Ze 1 w 
złéj okolicy można i powinno się trzymać ule takie 
jak w lepszej okolicy, byle pnie były silne, bo mie od 
ilości uli, ale od ilości pszczół zależy wysokość dochodu, 
a zatrudnienia w pasiece tém mniej będzie, im mniej 
choć większych uli posiadamy. . | 

Ule robi się tak głębokie, by na zimę 8 plastrów 
"obok siebie wiszących, i po obydwóch stronach po 2 
mat słomianych pomieścić mogły. Każdy plaster jest cal. 
czyli zwyż 2!/, centimetra gruby, pomiędzy plastrami 
zostawiają pszczoły uliczki do przechodu słabe pół cala 
szérokie, maty robi się zwykle ہ1‎ cala grube, więc ul 
musi być 19 cali, czyli 50 centumetrów głęboki. 

Ściany ula powinny być z suchych, miękkich 
 brusów 2 cali grubych zrobione, ponieważ jednak mate- 
ryał ten byłby za drogi, można zrobić Ściany z suchych, 
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miękkich calówek, obok jednak należy przybić w odda- 
leniu 2—3 cali drugie ściany z ćwierćcalówek, a miejsce 
pomiędzy obydwoma ścianami wypełnić słomą, przezco 
otrzymamy ściany tak ciepłe, jakby z 3 calowych desek 
sporządzone były. Ule takie nazywają się futrowane. 
Obok załączony rysunek wyobraża ul, jakiego po- 
wszechnie używają. | 
Mert Aby ul taki sporzą- 
dzić należy przedewszy- 
stkiem przygotować so- 
bie ściany wewnętrzne, 
| Jeżeli ule robimy z 
brusów 2—3“ grubych 
można ściany powałę i 
dno wziąść na zamki, 
lub ponieważ w zamkach 
lubi się gnieździć moty- 
lica, zapuścić ściany w 
rowki wyrznięte w po- 
wale 1 podłodze w ۰ 
daleniu 9^: od siebie. 
Jeżeli robimy ule tak 
zwane futrowane, należy 
także przygotować prze- 
| dniąi tylną ścianę ula, 
WE w tym celu ۶۴ 
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uciąć z nich kawałki 25 
cali długie, i posklejać je z sobą bocznómi brzegami 
tak, aby powstała ściana 19" széroka, 25" wysoka. 
Gdy karuk dobrze wyschnie, wygładzi się powtórnie 
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stronę wewnętrzną, i zbierze sie jej podłużne boki 
héblem na pół cala głęboko. Potem ścina się spód ` 
i wierszch Ścian na grad, a w pośrodku szćrokości, 
14^ od góry wycina sie ا‎ lochsegą czyli piłą nożową 
oczko 3" długie, pół cala | wysokie. W tylnej ścianie 
nie wycina się oczka, zresztą sporządza się ją tak samo 
jak ścianę przednią. 

` Powała zbija się z desek 17 —18" długich. Zwykle 
2 kawałki deski wystarczy na nią, bo jest 20—21" szé- 
roka. Napoprzek słojów drzewnych wyrzyna sie w niej 
w oddaleniu 3" od końca rowki 1“ szérokie i głębokie 
tak, aby te rowki miały dokładnie 9" czyli 23?/, centi- 
metra oddalenia od siebie. Tak samo przygotowuje sie 
i podłoga ula, która jest o cal z każdego końca krótszą 
od powaly, poezém zasuwa się przygotowane ściany w 
rowki powały i podłogi, i przytwierdza się je gwoździami. 
Gdy się to stało, przybija się god powałą i nad podłogą 
ze stron zewnętrznych ula po łacie 2-3۶ Szérokiej, 
(razem więc 4 łat), oprócz tego jednę łatę z wylotem 
tak, by wylot dokładnie na przygotowane w przedniej 
ścianie óczko przylegał, a do łat tych przybija się dru- 
gie ściany z ۰ 
=" Oboczny rysunek przedstawia przekrój 

II Ściany z boku; czarne kwadraty oznaczają tu łaty, 


które mają ten cel, aby podwójne ściany dobrze 
się trzymały i nie odlatywały, gdy się między 
nie mchu, sieczki lub słomy nałoży. 
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| Środkowa łata ma (jak powyższa figura 
| przedstawia) wycięcie 3 cale długie '/, głębokie, 
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od spodu zamknięte deszczółką tćj saméj co i łata szé- 
rokości, a służy ona jako kanai wylotowy, i zarazem 
do przybicia szalówki zewnątrz futrowania. 

Niepotrzebujemy wspominać, że przestrzeń między 
ścianami ula musi być z boków zamkniętą deszczół- 
kami, jeżeli do futrowania używamy sieczki lub mchu. 
może zaś pozostać otwartą, jeżeli futrujemy ul równą sło- 
mą, którą rzezakiem z boków równamy i aby nie gniła 
oliną omaszczamy. 

Przed oczko przytwierdza się ruchomo na dwóch 
ćwiokach deszczółkę, nazwana dlatego szadłem, bo służy 
pszezołom do siadania, gdy idą w pole lub z pola ob- 
ciężone wracają, a bez tego siadła 'padałyby zwłaszcza 
podczas wiatru na ziemię inierazby tu śmierć znalazły 
na chłodnej lub mokrej ziemi. 

r Mając gotowe ściany ula, powałę i nodłogę, wypada 
nam jeszcze dorobić drzwiczki i wewnętrzne urządzenie 
ula. | 

Drzwi ula robi sie albo z deski 1'/, calowej cał- 
kiem suchej, 10^ szerokiej, 24'/," wysokiej, albo téz (co 
lepiej; z calowej deski futrowanej, jak ściany przednie i 
tyina. W drzwi dobrze jest zapuścić z góry i z dołu 
ustwy, aby się deska nie spaczyła, i przymocować w dziurę 
wywierconą czopek, za który uchwyeiwszy, łatwiej drzwi 
otworzyć t. j. wyciągnąć z telców ścian, powały i podłogi, 
bo drzwi robi się bardzo dokładnie zamykające, aby 
szpar nie było, któremiby chłodne powietrze do ula 
wchodzić mogło. | | 

Felce słażą do tóm szezelniejszego zamknięcia 
drzwi, dlatego nikt nie powinien szczędzić nietrudnćj 
pracy do ich wycięcia hyblem. 
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=. Aby drzwi nie wypadały podczas posuchy, wśru- 

bowuje się w calowe ściany ula po obydwóch stronach 
drzwi czyli zatworu haczki, zwykie zakrętkami zwane, 
ponieważ „zrobiwszy. ćwierć lub pół obrotu haczkiem, 
czyli przez pokręcenie haczką można drzwiczki silniej 
lub słabo przymknąć. | dr: 

* Mając ul gotowy, moglibyśmy po otwarciu zatwora 
osadzić w nim -roja zebranego z gałęzi, a budowałby 
plastry od powały dowolnie, przezeo niewiele mielibyśmy 
korzyści, bobyśmy mało co widzieli w alu, a gdybyśmy 
chcieli zaglądnąć do środka, musielibyśmy nożem odci- 
nać plastry, bez możności umieszczenia ich napowrót w 
„ulu. Dla ter okoliczności nazywamy plastry. takie robotą 
meruchomą. 

Aby piastry dowolnie można z ula wyjąć, i napo- 
wrót je zawiesić w tym lub w inszym ulu, wycinamy w 
ścianach ula rowki, lub przybijamy małe listewki do ścian 
ula, a na ich brzegach możemy oprzeć sięgające od jednej 
ściany do przeciwległej, cal szérokie deszezólki, zwane 
snogami, do których roztopionym woskiem, gumą lub 
żywicą nalłepiamy kawałki czystej, pszczelnej woszczyny. 
Nalepianie woszczyny jest nieodzownym warunkiem, ina- 
czej ciągłyby pszczoły robotą i na poprzek, przez co 
żadnego plastra pomimo snozów wyciągnąć nie mogli- 
byśmy bez obcinania go ze wszystkich stron, bo byłby 
nieruchomym. Skoro roja osadzimy w ulu, pszczoły będą 
dalej ciągły te plastry, przyrabiając ich boki do ścian 
uła. W razie potrzeby odetniemy mokrym nożem plastry 
od boków ula, uchwycimy za snoz i wyjmiemy każdy 
plaster łatwo z ula wraz z siedzącemi na nim pszczo- 
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lami, ogladniemy go, uczynimy cośmy zamierzyli 1 za- 
łożymy napowrót do ula, gdzie tego widzimy potrzebę. 
Plastry wiszące u snozów nazymamy robotą ruchomą, 


a w ulu, jaki rycina powyższa ۷06 widzicie row - 
ki dła wsunięcia w nie snozów. 


Ponieważ jednak wiele, roboty ze snozami, bo trzeba 
plastry ebcinać , przyczóm można zabić matkę lub inne 
pszczoły, przyezém cieknie miód z komórek, nieraz pla- 
ster się oherwie, a pszczołom przyczynia się roboty, 
gdyż muszą każdym razem przytwierdzać na nowo wo- 
skiem plastry do ścian, lepre) jest zawieszać w ulu ramki, 
zrobione z cienkich éwieréealowych deszczółek, bo w 
ramkach takich będą pszezoly tak dobrze ciągnąć deky, 
jak w innych ulach, ale każdy taki plaster da się szybko, 
bez uszkodzenia i niepokojenia pszczół wyjąć z ula, wy- 
godnie trzymać w rece, postawić choćby i na ziemi, a 
żaden sie nie złamie, bo jest ze wszystkich stron do 
wewnętrznych ścian ramy przymocowany. 

Ramki najlepiej zawieszać na listewkach, bo wten- 
czas jaknajłatwiej drucianym haczkiem wyciągniemy je 
z ula, podczas gdybyśmy musieli nieraz silnie ciągnać 
ramę, gdyby była w rowkach zawieszona, bo pszczoły 
zwykły kitem szczelnie zalepiać wszystkie szpary ch 
twierdzać nim snozy i ramy do ula. 


Ramki zwykle robimy 20” długie; ich 
"górne i dolne beleczki są tak jak i ul tj. 
9", 297 cm. długie, i cal szérokie. Górny 
beleczek jest słabe pół cala, 1:2 cm. gru- 
by i ma, jak w rysunku widać, wycięcia 
po pół cala od końców, aby boki ramy 
przybite 2 ćwioczkami silniej trzymały, i 


= 
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aby jeszcze po ćwierć cala końców wystawało, które się 
na listewkach przybitych do ścian ula opierają, przez 0 
rama silnie 1 wygodnie wisi. Dolny beleczek, czyli snoz 
słaży tylko do tego; aby boki ramy niewychodziły z 
prostopadłego kierunku, ani téz przylegały do ścian ula, 
przezcoby, osobliwie przy wyciąganiu, lub zakładaniu 
ramy, pszczoły zgnieść można. W środku dajemy cien- 
ką przegrodę, której przeznaczeniem jest, nadać ramie 
większą trwałość, gdyż robi się je z jaknajcieńszych 
deszezólek, aby bez potrzeby miejsca w ulu nie żabie- 
rały grubém drzewcem. 

Ramki powinny być wszystkie jaknajdokladnie) jed- 
nakie, bo przeznaczeniem każdej jest, służyć dla wszyst- 
kich uli, i dać się bez namysłu i trudności wyciągać i 
zakładać, gdzie tego potrzeba wymaga. Aby ułatwić ro: 

. bote jednakich ram, trzeba sobie sporządzić mały war- 
sztacik czyli forme; której ryeine obok załączamy. Fo- 
r remka taka składa się z deski, 0 
której są przybite calowe kwadratowe li- 
stewki z twardego drzewa. Położenie 
listewek jest takie, aby ściany ramek 
dokładnie zewnątrz obejmowały, i do- 
kładną długość pojedyńczych części ra- 
my oznaczały. Do té] formy zakładają, 
się pojedyńcze ramiona ramek , gdyby 
które było za długie, obcina się go, jeżeli zaś wszystkie 
ramiona dokładnie w wycięciach się mieszczą, zbijamy 
je zaraz w formie óćwioczkami, a każda rama będzie 
drugiem ramom ua włos równa. 

Łatwo dómyślimy się, iżby nie trudno przy zakla- 

daniu ramek zasunąć plaster tak daleko, iżby przylegał 


, 
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do drugiego i mógł podusić wszystkie pszczoły siedzące 
między plastrami. Aby takim wypadkom zapobiedz, mo- 
żnaby robić snozy و‎ cala szérokie, gdyż pszoły zawsze 
ciągną plastry I cal grube, a do przechodu zostawiiją 
sobie uliczkę و‎ cała széroka; ale wtenczas musielibyśmy 
bardzo aważać, aby jaknajdokładniej środkiem snozów 
nalepić początki plastrów, które wskazują pszezołom 
drogę, gdzie plastry budować mają. 

Pomimo tego przy kazdém skrzywieniu kierunku, 
(co się dzieje, jeżli ul lub rama nie stoją prostopadie), 
otrzymalibyśmy plastry, któreby nie wszędzie obok dru- 
gich zawiesić się dały bez obawy zaduszenia pszczół, a 
oprócz tego pszczoły. takby silnie skitowały tak szérokie, 
stykające się z sobą ramy, iżby nami wiele mozołu przy 
rozbieraniu takiego ula przysporzyły. Aby tém niedogo- 
dnościom zapobiedz, przybijamy ćwioczki z obydwóch stron 
poprzeczki ramkowej tak, aby dokładnie wraz z ramą 
1'/,” wynosiły. Cwioczli te przybijamy naprzemian z je- 
dnej i drugiej strony be- 

, POT ما مہ‎ EE w EE 
leczka, by rame dowol- : i 
nie na jedną lub druga 
stronę założyć można. Przy naiepianiu woszczyny uwa- 
żać jednak należy, by użyć tych poprzeczek do nalepia- 
nia, które sztyfciki po tćj samej np. prawej stronie mają- 
więc musimy nabijać ćwieczki zawsze po prawej rece 
górnej 1 dolnej poprzeczki. 

Dla zawiesżenia ramek w ulu, należy przybić 3/,“ 
pod powałą listewki trójgraniasto ścięte, słabe 14” gru-. 
be i tylko nieco wyższe, a po zawieszeniu na nich ra- 
mek pozostanie w górze !/," wolnego miejsca, więc dosyć 
dla przechodu pszczół i dla założenia haczka, którym 
ramy z ula wyciągamy. 

Oprócz tych listewek powinniśmy przybić jeszcze 
drugie listewki, (ale ?/,"—1^ szérokie) pod spodem ramek 
w oddaleniu 1/4,“ od ścian ula. Listewki te mają podwójny 
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cel, raz przeszkadzają one opadnięciu ramek, gdyby sie 
która zepsuła, a powłóre, zakłada się pod nie na zimę 
deszczółkę, która przeszkadza, aby ściółka zimowa po- 
depchana pod ramy, nie podnosiła ich do góry i pozwo- 
lia na szybkie i dokładne podmiatanie ula. ا‎ 
Nareszcie należą do uli jeszcze deszczółkt okula- 
rowe; są one o pół cala od ram dłuższe, i tak szórokie 
jak wnętrze ula,tj. 9". Służą one po zawieszeniu w ulu 
aby gniazdo czyli miejsce, w którem pszczoły siedzą, 
zmiejszyć, jeżeli z jakiej bądź przyczyny niema tyle pszczół 
w ulu, by cały ul zasiadły; ponieważby zaś deszezółki 
nie dały się łatwo wyjąć, gdyby zwilgotnialy, wycina się 
w wysokości 5—6 cali dwie okrągłe dziury w oddaleniu 
2 cali od siebie, a włożywszy palce w te dziury, może- 
my deszczółkę wygodnie uchwycić i wyciągnąć. Dziury 
te wyglądają jak otwory w oprawach okularów, dlatego i 
deszczółki nazywamyokularowemi. By ciepło przez te dziury 
nie uchodziło, przybija się jednym gwozdzikiem w środku 
między niemi deszczółkę, tak długa 1 szóroką aby obydwie 
dziury nakrywała, gdy się ją stó- 
pu sownie obróci w około gwoździa. 
Zbytecznóm byłoby wspominać, 
dr d en że trzeba zrobić w deszczółce oku- 
larowej wycięcia dokładnie w miej- 
| scach, w które wchodzą listewki, 
na których ramy wiszą, lub Lóż 
przybić do nich listewki, jeżeli mają być w rowkach 
zawieszone. | 


———— ——À9— 


Niektórzy pszezelarze przedzielają ul stałą prze- 
gródkę z deski tak, by '/, część pozostała na skład 
czyli magazyn miodu. 
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Rysunek takiego ula umieszczamy powyżćj. 

W przegrodzie téj znajduje się otwór u spodu, 
którym po odsunięciu zasówki pszczoły do magazynu 
wchodzić mogą, i znosić tam miód; matka jednak tam 
nie przechodzi i nie czerwi, dlatego bierze się miód z 
magazynu prędzej, gdyż ani czerw, ani matka nie 
przeszkadzają. 

Magazyny z boku są odpowiedniejsze jak maga- 
zyuy z góry, gdyź nie potrzeba używać ramek innych 
rozmiarów jak powszechnie używanych. UI taki przysłał 
na wystawę w Horodence p. Carewiez. | 

Na następnej stronie przedstawiamy rysunek 18 
uli, ustawionych w stós pod wspólnym daszkiem. Stósy 
mają podwójne korzyści, gdyż ule ogrzewają się w zimie 
nawzajem i zabierają mało miejsca w pasiece, trzeba 
jednak dla odróżnienia dawać im różne zewnętrzne oznaki, 
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aby pszczoły, a zwłaszcza matki do obcych uli nie za- 
błądziły. Stósy mają jednak i tą niekorzyść, źe pasiecz- 
nik musi stawać przed oczkiem przy manipulacyi, przez. 
co pszezołom przeszkadza i na ich żądła się naraża. 

Jakiekolwiek ule robić będziemy, czy z magazynami, 
czy bez tychże, z brusów 2—3 calowych, ze słomy, z 
cegieł, lub futrowane, nie odstępujmy od rozmiarów ra- 
mek i ula, jakieśmy wyźej poznali, gdyż właśnie ta jedna- 
kość jest najważniejszą, i czyni ule takie cenniejszymi 
od innych. 
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ii. 
Jak gospodarować w pasiece? 


Każdy gospodarz powinien się starać: 

A. mieć przez cały rok jaknajwięcej roślin, których 
kwiaty w miód obfitują; — 

D. mieć potrzebną ilość pszczół, dla zebrania i znie- 
stenia miodu z pola ; 

C. zużytkować zebrany miód i wosk najkorzystniej ; 

D. pielęgnować, ochrantać 4 pomnażać pszczoły. 
Zastanówmy się nad każdym z tych cztórech pun- 

któw z osobna, aby wyszukać środki do ich przepro- 

wadzenia. | | 


Aby pszczoły miały z czego zbierać przez cały 
rok miód i obnóże, musimy sadzić drzewa i siać rośliny 
w blizkości pasieki, aby gdy jedne kwiaty opadną, zaraz 
były drugie na ich miejsce, bo często się zdarzy, że 
właśnie podczas kwitnienia jednej rośliny, która najob- 
fieiej koło nas rośnie, wypadną słoty i zniszczą naszą 
. nadzieję. 

Nie każdy pszczelarz może zasiewać łany hreczką. 
białą koniczyną, albo rzepakiem i t. d., ale powinien 
się przynajmniej starać o zasadzenie drzew owocowych, 
akacyi, lip w sadach i przy drogach, przez co i sobie 
i innym przysługę wyświadczy ; bo będzie miał z miodu 
tyle korzyści, co sąsiedzi z owoców zebranych na drze- 
wach, zwłaszcza, że pszczoły przyczyniają się do po- 
większania ilości ziarn i owoców z roślin, na których 
miód zbierają, gdyż przez przenoszenie pyłku kwiaty 


zapładniają. 5 
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W okolicach, gdzie nie sieją rzepaków, ani hreczek, 
ani esparsety, lub gdzie niema lip i innych roślin, można 
sobie zaradzić, przez przewożenie i ustawianie uli w 
innych miejscowościach gdzie te rośliny kwitną, kiedy u 
nas nie ma pszczoła co zbierać. 


Idąc do studni po wodę bierzemy ze sobą próżne 
konewki, tak téz przewożąc pszczoły w inne okolice, 
powinniśmy na maszynce, którą poniżej opiszemy, wy- 
próżnić miód z plastrów, i starać się zawsze o miejsce 
w ulach, gdzieby pszezoły miód znosić mogły. 


W ulu jednak nie tylko miód ale 1 czerw miejsce 
zabiera, powinniśmy więc starać sie o wymnożenie w-ulu 
wielu pszczół przed obfitem zbiorem, ale zamknąć ma- 
tke w klatce, lub usunąć ją z ula na 2—3 tygodnie przed 
zbiorem, aby pszezoły powychodziły i opróznity komórki, 
przezco nietylko miejsca przybędzie, ul będzie lek- 
kszy i bezpieczniejszy do przewozu, leczi czerw nie bę- 
dzie przeszkadzał przy wytrzęsaniu miodu na miodarce, 
którą z sobą wziąść należy, dla robienia miejsca, ile razy 
go zabraknie w ulach. Przewozić ule należy w nocy, bo 
wtenczas chłodniej i pszczoły nie niepokoją się. 


Wyliczamy tu w miód obfitujące rośliny podług czasu, 
w którym kwitną, aby dać pszczelarzom sposobność 
urządzić się stósownie z gospodarstwem w pasiece, zro- 
bimy jednak uwagę , iż powietrze, położenie i skład che- 
miczny roli wpływają na opóźnienie, lub przyspieszenie 
kwitnienia, co każdego gospodarza powinno spowodować 
do notowania sobie dni, w których jaka roślina rozwi- 
nęła się, kiedy i jak długo kwitła. 
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Najwcześniej bo w lutym, marcu i kwietniu kwitną”) : 
1) Gwiazdownica, stellaria media, m; 2) olsza, alnus 
glutinosa, sk; 3) leszczyna, Corylus avellana 0s; 4) migdał, 
amygdalus conununis, mo; 5) wilcze łyko, daphne meze- 
reum, m: 6) przytacznik, galanthus nivalis, m; 7) wiąz, 
ulmus campestris, moks; 8) deren pospoiity, cornus mascu- 
la, m. m; 9) zawilec płowy, pulsatilla vulgaris, m o; 10) 
modrzew, pinus larix s k; 11) agrest, ribes grossu- 
laria, m, o; 12) wierzba iwa, salix capréa, m. 0; 13) 
topola, populus. o. k. s.; podbiał, tussilago farfara, 0.; 
15) mniszek lekarski, leontodon taraxacum, m. o: 16) 
szafran, crocus sativus; 0.; 17) brzoza, betula, 0.s.; 18) 
jesion, fraxinus excelsior o. S.; 19) jaskier ostry, ranun- 
culus acris, m.; 20) knieć błotna, caltha palustris, m. 0.; 
21) jałowiec, juniperus communis o. ż.; 22) klon, acer 
platanoides, m. o.; 23) borówka, vaccimium myrtillus, m.; 
24) jabłoń, pyrus malus, m. o. 

W Maju oprócz L. 18 do 28: 25) brzoskwinia, prunus 
persica. 0. m.; 26) moreła, prunus armeniaca, m. o; 
27) czereśnia, Prunus cerasus, m. 0.; 28) gatunki ka-- 
pusty mianowicie: rzepak m. o.; 29) berberus, Berberis 
vulgaris, m.; 30) lulek, Hyosciamus niger, m. o: 31) 
rezeda żółta czyli barwierska, Reseda luteola m. o.; 32). 
mak maezek, papaver Rhoeas m.; 33) kasztanowiec, Aes- 
culus hippocastanum, m. o. Z.; 34) ligustr, Ligustrum 
vulgare m.; 35) sosna posp., Pinus sylvestris; 36) jodła, 
Pinus Abies: 37) świerk, Pinus picea, o. ż.; 38) jawor, 
Acer pseudoplatanus m. 0.; 39) szakłak, Rhamnus ca- 
thartica, m.; 40) ostrezyna, Rubus fruticosus, m.; 41) bru- 
` ¥) Uwaga: m. znaczy, że roślina daje miód, o. gdy daje obnó- 
że, s. że daje spadź, k. że daje kit czyli żywicę. 
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sznica, Vaccinium vitis idaea m.; 42) dab Qnercns o. s,; 
43) szalwija, Salvia pratensis m. ż.; 44) macierzanka, 
Thymus vulgaris m.; 45) bławat, Centaurea Cyanus m. 
s., 46) koniczyna purpurowa 'czyli inkarnatka, Trifolium 
inearnatum; 47) koniczyna szwedzka, Trifolium hybridum 
m.; 48) esparseta, Onobrychis sativa, m. 


W czerwcu oprócz L. 18 do 48: 

49) Dziewanna, Verbascum thapsiforme ; 50) firletka 
. Lychnis flos cuculi m.; 51) Bodziszek, Geranium pra- 
tense, m.; 52) wilcza jagoda, Atropa Belladona m: 53) mak 
ogrodowy, Papaver somniferum 0.; 54) rozchodnik, Se- 
dum aerem o.; 55) ogórek, Cucumis sativus m. 0.; 66) dynia, 
Cucumis Pepo m. o: 57) marchew, Daucus Carota m.; 
58) Cebula, Alium; pory, A. porrum; cebula zimowa, A. 
fistulosum; 59) Ostróżka polna, Delphinium Consolida m; 
60) ogórecznik lekarski, Borago officinalis m.; 61) Zmi- 
jowiee pospolity, Echium vulgare m.; 62) szalwija okre- 
gowa, Salvia verticillata ; 62) lipa, Tilia europea; 64) 
goryczka polna, synapis arvensis; 65) goryczka biała. 
sinapis alba; 66) koniczyna rozeslana, Trifolium repens; 
67) akacya, Robinia Pseudoacacia; 68) wyka siewna, 
Vicia sativa; 69) wyka bób, Vicia Faba; 470) groszek 
pospolity, Lathyrus sativus. 


W lipcu oprócz L. 19 do 70: 

71) Tytuń, Nicotiana rustica m.; 72) pianka słodko- 
gorż m.; 73) koziróg barbarzyński, Lycium barbarum m.; 
o: 74) syryjski jedwabniezek,  Aselepiós syriaca m.; 
75) rezeda wonna, Reseda odorata m. o.; 76) śmiegu- 
liezka, Symphoricarpos racemosa m.; 77) kminek, Foe- 
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niculum officinale m.; 78) anyż, Pimpinella Anisum o m.; 
79) ślazik okrągłolistny, Malva rotundifolia m. 0.; 80) 
ślaz różowy, Althaea rosea m.; 81 kasztan jadalny, Ca- 
stanea vulgaris m. 0.; 82) macierzanka, Thymus Serpyl- 
lum m.; 83) rojownik lekarski, Melissa officinalis + 
84) Józefek lekarski, Hyssopus officinalis m.; 85) pszezel- 
nik moldawski, Dracocephalon moldavicum m.; 86) hre- 
czka czyli tatarka, Polygonum Fagopyrum m. o: 87) 
podróżnik pospolity, Cichorium Intibus; 88) kozorożee, 
Medicago sativa m.; 89) nostrzyk biały, Melilotus aiba 
m.; 90) nostrzyk żółty, Melilotus offieinalis m.; 91) 
ptasinóg pospolity, Ornithopus sativus mo. ; 92) fasola 
wielokwiatowa, Phaseolus multiflorus m.; 93 facelia, Pha- 
celia tanactifolia m.; 94) czarnikąs łąkowy, Succisa pra- 
tensis m.; 95) wrzosik pospolity, Calluna vulgaris m.; 
96) nawłoć pospolita, Solidago virgaurea m. o: 97) 
słonecznik roczny, Helianthus annuus m. o.; 98) rzepak 
letni, Brassica Napus annua m. 0.; 99) babka kosmata, 
Plantago media 0.; 100) zimowit jesienny, Colchicum 
autumnale m. — 


B. 

Drugiem zadaniem pszczelarza powinno być, by 
miód nie zasychal w kwiatach marnie, ale by go pszczoły 
do ula ile możności jaknajwięcej znosiły. 

Jeżeli chmurzyć się zaczyna, wyrusza młody i stary 
w pole, przepłacamy robotników, dobywamy ostatnich sił 
١ kąpiemy się w własnym pocie, by suche siano lub zbo- 
że jmzywieść do domu: ale mało który pszczelarz za- 
stanowił się nad tém, ile to miodu wysycha „codziennie“ 
w polu na kwiatach, i nie stara się o robotników tj. o 
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pszczoły, którehy mu ten miód do domu zniesły — nie 
stara się często o miejsce w ulu do składania miodu, 
nie troszczy się oto, że pszczoły wypasają drogim mio- 
dem leniwych tratów, bo nietylko na ich wychowanie mi- 
trężą czas i pokarm, ale znoszą miód, a tysiące trutów 
kwartami go codziennie przez kilka miesięcy Spasa. 

Bezrogów nikt nie puści w kartofle, ani krów w 
kapustę, chociaż spożyte kartofle i kapusta wróciłyby się 
w części, jako mléko i sadło, ale obojętnie przystuehujemy 
się brzękowi trutów, które nam daleko więcej szkody wy- 
rządzają. 

Każdy dobry pień zniesie dziennie przynajmniej 
5 funtów miodu, więc 20 pni 100 funtów, a gdzie się 
ten miód podziewa, kiedy go w jesieni nie wiele więcej 
odbieramy, pomimo że pszczoły nosiły przez całe lato ? 
Nie wierzycie? ważcież więc pnie bodaj przez kilka ۰ 
nad wieczorem, gdy wszystkie pszczoły powrócą, a bę- 
dziecie wiedzieć, ile wagi dziennie przybywa, wyrachujcie 
sobie wtenczas, żeby z 20 pni można mieć dziennie przy- 
najmniej 50 funtów miodu tj. 10—15 złr. dochodu, czyli 
więcej jak warta zwieziona fura siana; ale dochód ten 
zjadły truty, które tę wam tylko czynią przysługę, że 
wypróżniają miód z plastrów, inaczej niemiałaby matka 
gdzie czerwić, pszczół więc nie przybywaloby, ale uby- 
wało i pień zniszczałby. Do tego jednak trutów nie po- 
trzeba, bo to za drogie robotniki! do tego posłuży wam 
miodarka, wypróżni plastry czyściutko, ale do beczki! 

Jeżeli do bąka, którym się dzieci bawią, nalejemy 
wody i puścimy go, natenczas woda w nim zawarta bry- 
zgać będzie na wszystkie strony w około, dopóki zupeł- 
nie nie wypłynie, Na wzór takiego bąka robimy miodarku 
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czyli młynki do wyrzucania miodu z plotrów, z tą ró- 
żnicą, że wkładamy takiego bąka, (w okolo którego usta- 
wiamy plastry z miodem) do beczki, aby miód do niej, 
a nie w około wybryzgiwał. Aby bąk tasi równo w be- 
czce chodził, osadzamy oś jego w środku «na na panewce, 
a w górze w drugiej panewce, oś tę kręcimy za pomocą 
sznurka, korby, trybów albo rzemienia na dwóch krążkach 
umieszczonych, a ściany bąka robimy z siatki drucianej, 
lub sznurkowej. Plastry wkłada się z ra nami do środka 
tak, by do siatki przylegały, a gdy się korbą pokręci lub 
za sznurek pociągnie, będzie się bąk wraz z ramami kre- 
cit w około osi, w skutek czego miód na środkową ścianę 
beczki wybryźnie i po niej na spód beczki ścieknie, zkad 
rurką do podstawionych naczyń spłynie. Po wyrzuceniu 
miodu z jednćj strony plastrów, powtarza się to samo z 
drugą stroną, a wyczyszezone plastry chowa się, by je na- 
powrót do uli założyć... Dokładniejszego opisu nie da- 
jemy, gdyż lepiej jest sprowadzić sobie miodarkę od sto- 
warzyszeń pszczelniczych za 6—18 złr., jak wyrzucać pie- 
niądze na nieudałe próby. 

Aby więc miód w kwiatach zawarty nietylko zebrać 
ale i spieniężyć można, trzeba: 

1. Trzymać pnie silne, tj. wiele pszszół zawierające, 
bo jedna część pszczół zajmuje się w ulu wychowaniem, 
karmieniem 1 wygrzaniem czerwu, a druga znoszeniem 
miodu, wody i perhy. 

2. Nie trzymać pnisłabych, bo w nich pszczoły ledwie 
koło czerwu, dla ogrzania i utrzymania siebie, a nie dla ko- 
rzyści pszczelarza pracować mogą. 

9. Przeszkadzać wychowaniu się trutów, przez usunienie 
roboty trutowej, a zakładanie plastrów pszczelnych ; pla + 
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strów więc pszczelnych nie topić, ale pilnie przechowy- 
wać należy z roku na rok, bo tylko przy ich pomocy od 
trutów sie uwolnimy (patrz strona 12). 

4. Staraé sie, by pszezólom nie zabrakło miejsca na 
składanie miodu: więc odbierać miód na miodarce, roz- 
szórzać gniazdo, chować plastry pełne, a natomiast za- 
kładać próźne, nie czekać z wyrzucaniem miodu, aż bę- 
dzie sklepiony, ale brać go wcześniej. 

5. Nie pozwalać pszezołom na osłabienie się przez 
rojenie, ale raczej rozszórzać im miejsce w ulu, aby tém 
więcej znosić mogły. | 

6. Na czas obfitego zbioru starać się, by było dużo 
pszczół, a mało czerwu do karmienia, co się osiągnie przez 
zabijanie matek, lub zamykanie ich w klatkach”) na 3 
tygodnie przed głównemi zbiorami. 

.7. Nie trzymać starych matek w ulu, bo te nigdy sil- 
nych roi nie wymnożą, a więc i miodu nosić nie będzie 
kómu. 

8, Przeszkadzać rzuceniu się tratówki w ulu, bo te 
tylko truty wymnażają. 

9. Słabe roje łączyć z drugimi, bo tylko liczebnie sil- 
ne pnie, więcej znosić potrafią jak same potrzebują. 

10. Nie trzymać uli małych, bo w nich pszezołom za 
gorąco do roboty, więc mało robią, — za ciasno, ۵ 
nie mają gdzie składać miodu, ani się pomieścić, dlatego 
roig się bez potrzeby, zamiast miód nosić, o co nam 
głównie chodzi. ` | 


-—— mm ۔.۔ اہو‎ — — M rg 


*) Ule, klatki i inne potrzebne rzeczy najlepiej sprowadzić 
sobie na model od Stowarzyszeń w Kołomyi lub Krakowie. 
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11. Trzymać ule ciepłe, bo im mniej pszezół w ulu zo- 
stać musi dla ogrzewania czerwu, tem więcej ich w po- 
le za zbiorem wyleci, a ul o grubych ścianach nie grze- 
je, ale tylko nie pozwała uchodzić ciepłu. 


C. 

Trzeciem staraniem pszczelarza jest, zużytkować 
wyroby pszczół jak najkorzystniej, Musimy tu mieć na 
oku: że nie każdv miód jest jednaki, to tóż i cena jego 
nie jednaka, że miód bywa droższy w zimie jak w jesieni, 
że korzystniej jest sycić samemu miód, jak sprzedawać 
patokę, a zysk z sycenia miodu odstępować kupcowi. 

Jakże więc mamy postępować z miodem i wo- 
skiem? Oto: 

l. Nie sprzedawajcie nigdy pszezół kupcom na pnie 
na wybicie, ale wyjmujcie plastry sami z ula, oddzielajcie 
miód od wosku na miodarce i sprzedajcie je na wage 
podług gatunku t. j. miód bielszy drożćj, ciemniejszy 
taniej. | 

2. Zaprowadzajcie ule ramowe, bo tylko w nich mo- 
żecie dopomodz do miodności pni, bo tylko w nich mo- 
żecie pozbyć się trutów , bo tylko z nich możecie bez 
zepsucia plastrów wyjąć miód kiedy do tego pora stó- 
sowna, bo tylko z nich możecie wyjąć drogi. bielszy 
miód n. p. lipowy, z jabłoni z esparsety itd., zamiast 
skarmiać nim czerw, a w jesieni odbierać ciemny hre- 
czany, więc podlejszy i tańszy. 

3. Nie niszczcie plastrów pszezelnych, chyba są już za . 
stare i za płytkie do wychowania pszczół, a na wosk 


przetapiajcie tylko plastry trutowe. 
: 7 
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4. Starajcie się o odbyt po miastach na miód w 
krytych plastrach trutowych i słoikach szklannych. 

5. Nie sprzedajcie miodu pierwszemu lepszemu ku- 
peowi w jesieni, ale wywiedzcie się dokładnie o udaniu 
się zbiorów i cenach w innych okolicach, i potrzymajcie 
wasze produkta dłużej, aby je lepiej spieniężyć. 

6. Używajcie w domu miodu zamiast cukru, smażcie 
na nim owoce, pieczcie pierniki i syćcie miody, dere- 
niaki, maliniaki itd.; sprzedawajcie te produkta już 
przerobione, a nie w surowym stanie. 

7. Zamiast kupować trunki dla siebie i waszych gości, 
wyrabiajcie sami z miodu napoje smaczne, aby nie wy- 
syłać pieniędzy waszych bez potrzeby do obcych. krajów. 

8. Odpadki zbierajcie skrzętnie: wymiecioną perhę 
ze spodu uli chowajcie w miejsca suchém na karmę 
z wiosny zamiast mąki, odcinane kawałki woszczyny i 


mateczniki przetapiajcie na wosk, — a z popłuczyn 
miodu róbcie ocet, na który kupca wszędzie znajdziecie. 
D. 


Jak pielęgnować pszczoły : 

W poprzednich ustępach zastanawialiśmy się tylko 
nad tém,.jak osiągnąć z pszczół największą korzyść, 
aleśmy przypuszczali, że mamy pnie silne, które odpo- 
wiadają naszem oczekiwaniom. Bez pni silnych żadna 
złota ant dyamentowa rada na nic nam sie nie przyda, 
bo całe prowadzenie pasieki przeważnie na tém sie o- 
piera, aby mieć dużo robotnie do zbierania miodu; win- 
ni$my wiec pnie tak pielęgnować, aby jak najsilniejsze były. 

W tym celu: 

1) Trzeba dać pseczołom odpowiednie schronienie 
czylà mieszkanie, któreby było na zimę i w lecie ciepłe, 
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na lato nie za ciasne 1 nie duszne, i któreby łatwo po- 
zwalało pszczelarzowi przyjść pszezołom z pomocą w 
każdym czasie. 


Za takie wygodne schronienie służy ul, jakiśmy 
powyżej opisali. Pień, który go wypełnia jest silnym: 
gdyby był słabszy, można mu deszczółką okularową i 
matami zmniejszyć pomieszkanie, aby było cieplejsze — 
można go na zimę otulić starannie przez założenie mat, 
Ściołki pod spód ram, i zamaszczenie wszystkich szpar 
bocznych, można go przewietrzyć i ochłodzić podczas 
upałów, można odebrać zbyteczny miód szybko i bez 
niepokojenia pszczół, i można zaradzić w każdym wy- 
padku, któryby na zdrowie, siłę lub miodność pszezół 
niekorzystnie wpływał, a nie narażać się zbytecznie na 
ch żądła, bo im się łagodniej, ostrożniej z pszezolami obcho- 
dzimy, tém ich więcej oswajamy i obłaskawiamy. 


2. Trzeba pilnować, by nigdy nie brakło potrzebnego 
pokarmu dla pszczół i dla czerwu, który wychowują. 


W zimie potrzebuje silny pień bardzo mało pokarmu, 
jeżeli jest pomieszczony w dobrym ulu; ale spożyje tóm 
więcej, nn jest słabszy, bo miód jest opałem uła, a im 
więcej istot żyje w pomieszkaniu, tóm mniej materyału 
potrzeba na jego opalenie. Na zimę zwykle zostawia się 
6—8 krytych plastrów miodu w ulu. 


Z wiosny potrzebuje pień więcej pokarmu tj. wody, 
miodu i perhy, bo wychowuje młody czerw, który i po- 
karmu i ciepła wymaga. Na wiosnę baczyć więc potrzeba, 
by pszezoły miały pokarmu pod dostatkiem, inaczej ma- 
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loby przybywało pszczół dla zbiorów późniejszych. Jeżeli 
miodu w plastrach niema, trzeba poddać w korytkach 
miodu lub syty z cukry do $rod:a ula i pokarm posypać 
sieczką, by pszczoły w nim nie tonęły. Im częściej 
podajemy pokarm, tćm więcej czerwu pszczoły wychowują. 

Aby pszczoły miały wodę w blizkości, trzeba za- 
kopać w ziemię w pasiece pakę lub balię, nalewać do 
nićj świeżej wody, ana wodę puszczać drewniane denko 
z wywierconémi dziórami, aby pszczoły nie tonęły 
w wodzie. 

Gdzie niema obnóża w blizkości, tam można w 
pasiece stawiać plastry trutowe, napełnione mąką białą, 
a pszczoły będą z mąki robić obnóże i karmić nią czerw; 
bez perhy wychowany czerw jest ehorowity i może spro- 
wadzić gnilee. | 

Gdyby w lecie zabrakło pszczołom miodu, wyrzu- 
ciłyby najpierwiej czerw z komórek, aby się żywić ich 
 Sokami, a w braku i tego zginęłyby z głodu; więc wyrzu- 
cają miód na miodarce, należy zostawić przynajmniej jeden 
plaster pełny na wypadek słoty, i karmić bezzwłocznie, 
skoro brak miodu w ulu zobaczymy, aby nie ponieść 
szkody przez wyrzucenie czerwu. 

Jeżeliby pień, przy dostatecznej sile, miał w jesieni 
za mało miodu na zimę, tj. mniej jak 6 plastrów, nale- 
ży mu dać, póki jeszcze ciepło na świecie, nocną porą 
miodu lub syty z cukru. aby mógł zasklepić jeszcze miód 
w plastrach przed nadejściem chłodnych dni, gdyż jak 
wiemy, pszczoły tylko przy 28" ciepła wosk wydzielać 
mogą, a miód kisłby w zimie, gdyby nie był zasklepiony 
i sprowadziłby zapérzenie lub gnilec. 
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3.  Pilnowaé należy, by się pień mie osłabił, coby 
się stało, gdyby matka za mało ezerwila, lub gdyby 
pszczół za wiele ubywało. 


Każdego dnia ginie pewna ilość pszczół śmiercią 
naturalną, albo przez utopienie, pożarcie przez owady. 
ptaki lub zwierzęta, ale czasem ging gromadnie podczas 
Slot lub chłodu, w skutek słabości, i zrojenia się, 
lub wygubiają się zupełnie choć pomału, jeżeli na 
miejsce ubywających nie będzie młodych przybywało. 


Wypadkom tym zapobiegać należy : 

]. Nie ustawiać pszczół w wysokiej trawie, w blizkości 
stawów lub szérokieh rzék, nie wypuszczać ich, ale za- 
sitkować podczas dészezów, burz, powodzi, chłodu, i gdy 
śniegi jeszcze leżą, ale zacieniać oczko, by pszczoły my- 
ślały, że noc panuje, a wtenczas o wylatywaniu myśleć 
nie będą. 

2. Odstraszać i niszczyć nieprzyjaciół pszezół, gdy ich 
w blizkości uli znajdziemy, a do nich należą: osy, żaby, 
szarańcza, szerszenie, mrówki, pająki, trupie główki, 
woskownice (motylica), bociany, jaskółki, dziędzioły 
sikorki i t. p. 

3. Notować wiek matek we wszystkich ulach, każdego 
trzeciego roku postarać się o młodsze matki, i uzupeł- 
niać je szybko, gdyby gdzieś przypadkiem przepadły; 
jeżeliby bowiem była matka stara, niepłodna lub żadnej 
nie było, ilość pszczół prędko by się zmniejszyła 1 nie- 
wystarczyłyby do wymnożenia potrzebnój siły, gdybyśmy 
ul za późno inną matką poratowali. W tym celu trzeba 
s orządzić sobie maleńkie ulikio 3 —4 krótkich plastrach 
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i wychowywać w nich matki zapasowe, aby je użyć w 
razie potrzeby do bezmatków. 

4. Nie pozwalać na zrajanie się pszczół, osadzać po 
zniszczeniu mateczników roje napowrót w ulu, z którego 
wyszły, zsypywać po dwa lub kilka roi, gdyby były sła- 
be, dodawać pniom słabszym pszezół z innej pasieki 
lub roi, albo czerwu krytego w plastrach z innego ula, 
ale tylko tyle, ile pszczoły obsiąść i sobą okryć potrafią, 
inaczej na nicby się nie przydał i jako zaziębiony wy- 
rzuconyby. został, 

5. Łączyć pnie ze sobą, nim się obleeg na wiosnę, 
gdyby osłabły przez zapérzenie, osadzać je w ulach ina 
plastrach czystych, wolnych od motylicy i kału. 

6. Gdyby się okazał w pniu gnilec, należy wyciąć 
wszystkie plastry, zawierające czerw, 1 zakopać je w ziemi, 
wzmocnić pnia przez dosypanie mu sowicie pszezół i 
karmić zdrowym miodem lub sytą z cukru, a jeszcze 
lepiej wypędzić pszczoły z ula, zniszczyć plastry z czer- 
wem, stopić woszczynę czystą, wyczyścić ul dobrze kwa- 
sem karbolowym, którym i naczynie skropić trzeba, gdzie 
zarażone pszczoły przybywają, i osadzić je na czystą 
robotę po wzmocnieniu pszczołami z innego ula. 

W razie znalezienia gnilca w pasiece, należy przeglądać 
pilnie wszystkie pnie i wycinać bezzwłocznie każdą za- 
rażoną komórkę z czerwem, gdyż zawierają one ma- 
luchne grzybki, nadzwyczaj szybko rozmnażające sie, 
zwłaszcza na przeziębionych, źle lub zepsutym poży- 
wieniem karmionych robaczkach. Grzybki te zalatują i 
do innych uli, a gdzie znajdą słaby pień i niezdrowe 
robaczki, rozrastają się szybko, niszczą czerw i roznoszą 
tym sposobem śmierć po wszystkich ulach. 
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7. Nie używać uli z cienkich desek lub popekanyeh 
i popaezonych, w którychby się czerw przeziębić mógł 
przy każdym .chłodzie, ale ule z grubego materyału, 
słomiane lub futrowane. 


IV. 
Czynności w pasiece. 

Chociaż o każdej porze roku zdarzają się w ró- 
żnych ulaeh wypadki, które odrębnych zarządzeń wyma- 
gają, są jednak czynności powtarzające się każdego roku 
w każdym miesiącu stale prawie, tak jak i czynności w 
polu rokrocznie o jednej prawie porze się odbywają, raz 
późnićj drugi raz wcześniej, stósownie do zmian powietrza 
od nas nie zależnych. 

Te stałe czynności, przypadające na każdy miesiąc 
wyliczymy, aby każdy gospodarz początkujący wiedział 
lub przypomniał sobie naprzód, jakie zajęcia go czekają, 
i co przygotować winien, nim ta pora nadejdzie. 

= W zimie przedewszystkiem zastanawiać powinniśmy 
się nad doświadczeniami zrobionemi ubiegłego lata, i nad 
zarządzeniami na rok przyszły. Stósunki osobiste nie u 
wszystkich są jednakie; jedni mieszkają w dobréj, drudzy 
w gorszćj dla pszczół okolicy, jedni mają kapitały, ۰ 
dzy niemi nie rozporządzają, jedni mogą trzymać pasie- 
czników, lub poświęcić się zupełnie pasiece, inni mają mało 
czasu do zbycia; a ztad téz jedni mogą myśleć o powieksze- 
niu pasieki, drudzy nie mogą powiększyć, albo tylko mało 
pomnażać z braku pieniędzy, materyału lub czasu, kaźdy 
jednak wzimie powinien przygotować ule, miodarkę, roj- 
nice, haczki do wyciągania ramek, nóż do ścinania trutów, 


56 
garnek do wytapiania wosku, a przedewszystkiem książ- 
ki, z których mógłby poznać jak inni gospodarują. 

Oprócz tego doglądać powinien pszczoły zimujące, 
aby nie były niepokojone przez zimno, gorąco, słońce, 
Śztukanie, chodzenie, trzęsienie, głód, wilgoć lub inne 
przyczyny, któreby im przeszkadzały w drzymaniu i po- 
budzały ich do ruchu, jedzenia wiele, lub sprowadziły 
im śmierć przez uduszenie się, zmarznięcie, zagłodzenie 
lub zapérzenie się. | 

W zimie powinien pszczelarz wystarać się o nasiona 
i szczepy roślin miododajnych, któreśmy powyżej wyli- 
czyli, aby je, gdy pora nadejdzie miał na czas. 

Teraz także pora sycić miód, jeźli się tego pierwej 
nie uczyniło. 

Na wtosnę tj. gdy pszczoły latać zaczną, musi się 
zająć uporządkowaniem sadu, polai pasieki; popodczysz- 
czać, pootulać, wzmocnić pnie i dbać o przyrost nowych 
sil, sadzić, szczępić 1 siać w sadzie. 

W lecie ma mieć na pamięci; łakomy i leniwy dwa 
razy traci, więc nie rozdrabiać pasieki, nie rabować 
pszczół, ale podnosić ich miodność i siłę, bo nie ilość 
ali, ale ilość pszczół popłaca. Silny pień nie boi się mi 
zbego roku, ni napadów, ani słabości, ani ostrej zimy, i 
oszczędza właścicielowi pracy i miodu. Do silnych pni 
stosuje się stara przypowiastka o umierającym ojcu, któ- 
rego synowie nie mogli zgiąć wiązki prętów, ale z łatwością 
połamali pojedyńcze patyki po rozwiązaniu wiązki. Naj- 
miodniejsze pnie są nierojniki, (które się nie roiły) a od 
napadów i głodu giną pnie późne. 

W jesieni zająć się zbiorami, które w lecie usku- 
tecznione być niemogły, uregulowaniem pasieki na zimę 
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złączeniem pni za słabych, dodaniem potrzebnego pokarmu, 
zmiejszeniem gniazda i otuleniem pni na zimę, lub upo- 
rządkowaniem stebnika, i zachowaniem suszu w miejscach 
suchych, przewiewnych lub gdzie powietrze niema przy- 
stępu, jak to się praktykuje za granicą z przechowaniem 
mąki i zboża w blaszanych skrzyniach. 

O rabunkach i napadach nie wspominamy, bo tych 
silne pnie nie znają, a słabych pasiecznik znać nie po- 
winien. 


W szczególności co do pszczelnictwa. 


W 200086: Przygotować ule i przyrządy, założyć 
książkę z rubrykami dla każdego ula, doglądać pasieki, 
przewietrząć stebnik podczas gorąca, otnlać ule podczas 
silnych mrozów i przekonywać się, czy który zbytnie nie 
huczy lub nie zmarzł, ogrzówać pnie zmarznięte do 24 
godzin, zakładać plastry z miodem krytym, lub plastry 
ułożone z lodowatego cukru pniom, któreby pokarmu nie 
miały, sycić miód, wyrabiać ocet etc. 

Z wiosną: Wyczyszczenie pasieki z liści, śmiecia, 
wyrównanie jćj, by nie było kałuży, ustawienie uli na od- 
powiednich miejscach, dozorowanie podczas pierwszych 
wylotów, przeglądanie pni podejźranych, wzmocnienie i 
złączenie pni słabych, podezyszezanie uli, odbieranie zby- 
tecznych plastrów dla zmiejszenia gniazda, a tóm samóm 
zrobienie go cieplejszem, zakładanie świeżych, suchych 
mat, pojenie pszczół, zasitkowanie pszczół podczas wichru 
i chłodu, dodawanie matek bezmatkom, przesiedlenie 
pszczół zapórzonych, karmienie głodnych miodem i mą- 
ką, przeszkadzanie rabunkom. | 
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Maj (kwiecień). Podczas kwitnienia drzew owocowych, 
starać się o miejsce na miód i dla czerwu, wspierać ezer- 
wienie przez karmienie w ulach, podczyszczać ule, niszczyć 
wylęgające się motylice (woskownice), przeszkadzać roje 
kto pomnazać pasieki nie chce, a przyjmować tylko roje, 
silne, usuwać ostatecznie robotę trutową, rozszérzac gnia- 
zda, wzmacniać pnie czerwem krytym lub przez przesta- 
wianie z pniami silnymi, wywozenie pni na odległy pożytek. 


Czerwiec — Lipiec, 

Pilnowanie roi, by nie uciekały, łączenie roi 
słabych a względnie przeszkadzanie rójce, niszczenie 
matek starych, niedopuszezanie wychowania trutów 
przez zakładanie pniom starym suszu pszczelnego, osa- 
dzanie roi na gotową robotę, lub gdy jej brak na początki 
nalepione, by uzyskaé robotę pszczelną; odbieranie zby- 
tecznego miodu, dozorowanie pni z młodemi niepłodnemi 
matkami, by nie zostały bezmatkami; robienie odkladów 
czyli ablegrów i zsypańców, wywożenie pni na odległy 
pożytek, zabieranie matek w razie głodu, niszczenie mo- 
tylicy, czyszczenie uli. 


Sierpień. 

Zabieranie lub zamykanie matek na czas obfi- 
tych zbiorów — niszezenie matek w pniach kasować sie 
mających, wymiana matek starych na młode, ułożenie 
gniazda na zimę z plastrów- pszezelnych z krytym mio- 
dem, niszczenie trutów, wychowanie matek zapasowych, 
wzmacnianie pni zimować mających, naprawa uli, odbie- 
ranie zbytecznego miodu, karmienie pni słabych, nisz- 
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czenie motylicy, podezyszezanie uli, wywożenie na 0- 
dległy pożytek. 
Wrzesień i Październik. 

Ułożenie gniazda na zimę, wzmacnianie pni, kaso- 
wanie matek i łączenie pni słabszych, odbieranie miodu, 
niszczenie trutów i motylicy, podezyszezanie uli, zmniej- 
szenie gniazda, zwężanie wylotów, zaopatrzenie pni 
na zimę, zakładanie mat, oblepianie szpar, wypalanie i 
wyczyszczenie stebników. 

Listopad — Grudzień. 
Ostateczne zewnętrzne zaopatrzenie pni na zinię. 
, 
Czynno$ci 
w szkółce szczepów i w sadzie. 

Sad powinien być nierozdzielną częścią pasieki, 
gdyż jej dostarcza wcześnie na wiosnę obfitego, a bli- 
zkiego pożytku. 

Stósunkowo mało jest pszczelarzy, których pszczoły 
jedynie na obcych polach zbierają, podajemy dla tego 
kalendarz sadowniczy (podłag Dr. Lucasa) w nadzieji, 
że każdy pszczelarz będzie oraz sadownikiem w dobrze 
zrozumiałym własnym interesie. 


1) Czynnoścy w jesieni. 
(Październik — Listopad.) 
Zebrane pestki i ziarnka owocowe przesiewa sie na 
przetakach 1 zasiewa rzedami na wprzód przygotowa- 
nych grządka ch. 
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Rozwiązuje sie łyczka na okulizowanych w 
sierpniu szczepach, aby się głęboko nie wrzynały. Wkła- 
da się kasztany, orzechy włoskie i laskowe do skrzyń, 
napełnionych wilgotnym piaskiem i przechowuje się je 
w umiarkowanym chłodzie i wilgoci do zasiewu na wiosnę. 

Luky w szkółce dzików uzupełnia się. 

Po opadnieniu liści wykopuje się szczepy do prze- 
sadzenia 1 sprzedaży przeznaczone. Powstałe doły wy- 
równuje się. 

Wykopuje sie i zadołowuje dziki, przeznaczone do 
szczepienia w zimie. 

Okopuje się wszystkie kwatery szkółki, z których 
z przyszłą wiosną szczepów wybierać się nie będzie. 


2) Czynności po pierwszych mrozach. 


Koły wyciąga się z ziemi i chowa pod dachem. 

Z jabłoni i brzoskwiń 20206070 sig liście nieopadłe 
po pierwszych mrozach, przesuwając gałązki od pnia ku 
końcowi pędów w zaciśniętej pięści. Soki w młodych 
pędach przezto tężeją i nie marzną w zimie. 

Przedsiebierze się regulówkę i gnojenie gruntu 
pod nowe szkółki. 

Obcina się gałęzie porzéczek, agrestu i pigwy, by 
z nich później ciąć zrazy. | 

Gałązki wierzby obcina się, by je podczas 0 
i mrozów w izbie czyścić. 

Brzoskwinie i morele owija się słomą i hoiną dia 
ochrony od mrozów i szronu. 

Obcina sie rózgi do szczepienia i zachowuje do 
polowy w suchej ziemi zakopane. 

Naprawia sie ploty i rowy. 
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3) Czynności w zimie. 

Komposty przewraca się. 

Aż do wiosny obcina się zrazy do szczepienia przy 
pięknej pogodzie, wybierając szczepy zdrowe, rodzajne, 
gdyż te własności są dziedziczne. 

Inie się w izbie latorośle z gałązek agrestu, po- 
rzéczek i pigwy, 1 zakopuje sie je w piwnicy w lekkiej, 
piaszczystej, nieco wilgotnej ziemi. 

Szezepl się w izbie jabłka na dzikach, 1 zadoło- 
wuje się je w niezimnej piwnicy lub grubie, w dosyć 
wilgotnej ziemi. ` 

Czyści sie łozy, przygotowuje się paliki numerowane, 
naprawia się narzędzia, plecie kosze, drze łyka, zaci- 
na koły. | 

Zadołowane drzewa przykrywa sie przy silnym 
mrozie ziemią lub hoiną. 

Na grządkach, obsianych nasieniem owoców, wkłada 
się truciznę do dziur myszych, lub niszczy się myszy w 
inny sposób n. p. piecykami. 


4. Czynności z początkiem wiosny. 
(Marzec — Kwiecień.) 

Przy pogodzie szczepi się wiśnie i śliwki. 

Przesadza się szczepy. 

Pędy z korzeni drzew i dziczki wykopuje. się, ob- 
cina i zakopuje w doły do przesadzania, gdy ziemia 
wyschnie i ociepleje. 

Pigwy, porzóczki, leszczyna itd., z których cheemy 
robić w czerwcu odkłady (ablegry), obeina się przy ziemi. 

Roczne dziki jabłonki przycina się nad ziemią, aby 
dały silne pędy. Gruszki, wiśnie można obcinać w dniach 
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pogodnych, gałęzie suche o każdym czasie. Gnoi sie 
drzewa owocowe i okopuje na 2 stóp w około, Wycinać 
suche gałęzie. 


5) Czynności na wtosnę. 
(Kwiecień — Maj.) 

W tym czasie przypadają najważniejsze zatrudnie- 
nia tj. sadzenie, szczepienie i obcinanie. Gdy ziemia 
podeschnie aż do pękania pączków, sadzi się szczepy w 
niejscach dobrze przekopanych, namoczywszy je po- 
przednio w błocie, i posypawszy ziemią, by korzenie po- 
karm zaraz znalazły. 

Przed południem obcina się drzewka, po południu 
szezepl najpierwej wiśnie, potem śliwy 1 tarniośliwy, 
później gruszki i jabłka. Szczepić należy tylko podczas 
pogody, na którą zaczekać trzeba. Wbijać. koły obok 
nierównych szczepów. 

Orzechy, kasztany, wiśnie i trześnie przygotowane 
w pakach w jesieni sieje się. 

= QOdszczypuje się młode latorosle dzikich grusz, by 
się zmocniły. 

Grządki, gdzie jabłka i grusze zasiane, okopuje, 
podlewa się, plewi się szkółkę i zasadza próżne miejsca 
arzyng. 

Niszczy sie gąsienice, chrząszcze, mchy. 


—— anna سس‎ 


6) Czynności 


od czasu pękania pączków aż do wykształcenia pierwsz; gc | 
pędów. 
(Maj — Czerwiec — Lipiec.) 
Pieli się grządki, odszczypuje młode szezepki. 
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Podléwa sie latorośle, wysadki, szczepy szczepi się 
powtórnie, gdzie sie nie przyjęły (z wyjątkiem owoców 
pestkowych). | 

qa Później okulizuje sie aż do końca maja, lub szszepi 

pod korę. W czerwcu odejmujesię wilki i reguluje główne 
gałęzie i przeszłego roku okulizowane pędy. Oczyszcza 
się dziki do okulizowania przeznaczone. 

Odkłady agrestu przysypuje sie do połowy ziemią 
kompostową. Przywiązuje się gałęzie, gdzie tego potrzeba, 
a odejmuje sznurki i łyczko ostrożnie, skoro zrazy Jun 
wypuszczą. 


— Num — — 


1) Czynno$ci 
podczas pędzenia drugich trybów. 
(Lipiec — Sierpień.) 

Wycinanie zbytecznych gałęzi większych drzewek, 
okulizowanie spiących oczek uwiśni, gruszek, moreli, potóm 
u jabłoni, śliw i brzoskwiń. 

Chwasty plewią się i okopują powtórnie, zbiera 
się pestki trześni i wiśni. 


8) Pod jesień. 


Oczyszcza się ługiem i szczotką korę drzew i dzi. 
ków do szczepienia przeznaczonych, oczkuje się pówtór= 
nie, gdzie tego potrzeba wymaga i przyrządza się grządki 
pod jesienne zasiewy ziarek. Omaszcza się pnie drzew 
gliną, zmieszaną. z wapnem i krowieńcem. 


CENNIK 


przedmiotów, które i-sze galic. Stowarzyszenie 
pszczelniczo-sadowniczo-jedwabnicze w Kołomyi 


Członkom swoim rozsyła. 


Inne narzędzia i przyrządy po cenach fabrycznych, 
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